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Kraków 13 grudnia
W yglądaliśm y ciek aw ie pierw szego w y 

stąpienia n ow ego gabinetu w łoskiego przed  
parlam entem , bo rainisteryum m iało w y ło 
żyć program sw ój. To co nam przyniósł 
telegraf o tym program ie, w ystarczy na 
ogólne zrozum ienie stanow iska, jakie zająć 
chce Farini zarówno w wewnętrznych jak  
i zewnętrznych sprawach.

Co do pierwszych, w ażną w yrzek ł mini
ster za sa d ę , bo decentralizacyę administra
cyjną. M yśl jedności politycznćj W łoch m u
sia ła  poprowadzić, w nagłem  tśj jedności 
realizow aniu, do tożsam ości administracyjnśj, 
a b łąd ten k osztow ał w iele  ofiar nietylko  
w pieniądzach ale i ludziach, a nadewszy- 
stko dozw olił rozpostrzeć się mniemaniu, iż 
jedność W łoch jest niepodobieństwem . Inte
res niektórych dw orów , przeobrażenie p o 
lityczne jakiem u u leg ły  W łochy, wojna i jój 
ofiary, niski stan w yk sza łcen ia  ludu m iano
w ic ie ’w  prow incyach południow ych i jego  
charakter napół d zik i, d aw ały  temu mnie
maniu pew ne poparcie, a rząd odpow iadał 
wątpiącym  żelazną rózgą wojennych środków , 
pod których obroną zaprow adzał w  całych  
W łoszech formy administracyjne żyw cem  
przeniesione z Piemontu. N ieuszanow anie
m iejscow ych zw y cza jó w , u rząd zeń  trad ycyą  
u św ięco n y ch  było  w yp ływ em  tego b łędnego  
m niem ania, i e  p olityczna jedność w ym aga  
niezbędnie jedności administracyjnej. W ielka  
Brytania i Hiszpania m ogły były  słu ży ć  za  
przykład rządow i w łoskiem u, jak się rozli
czne królestwa jednego rodu a politycznie  
rozdzielone, spajają i w ią żą , i jak m ożna  
pogodzić centralizacyę polityczną z decen
tra lizacją  administracyjną.

Ta jest g łów n a strona programu polityki 
wewnętrznej n ow ego gabinetu, iż reforma 
administracyjna państwa oprze się na jego  
decentralizacji. Praw da, że po tylu próbach  
uspokojenia południow ych  prowincyj, now e  
reformy m ogą się n iep ow ieść , a naw et o- 
brócić się na szkodę jedności, jeśli w nich  
republikanizm albo dążność separacyjna a l
bo dyplom acya znajdzie środek dla planów  
swoich; lecz my nie m ówim y tu jeszcze

0 tern, jak  rząd przeprow adzać chce zam ia
ry sw o je , lecz  ty lk o , jak ie sobie postawił 
zadanie.

Co do zewnętrznych spraw, tu program  
m usiał być ogólniejszym  jeszcze i ostrożnie 
unikać w szelk iego w iązania się na przy
sz ło ść , albow iem  polityka zewnętrzna W łoch  
nietylko, co zresztą naturalną jest rzeczą, musi 
być odpow iednią naturze położen ia  europej
sk iego, a le oraz w  ob ec Francyi nie m oże  
się jeszcze usam ow olnić, Farini p ostaw ił ja
ko jedyną m yśl swojej zagranicznej polityki, 
nie nakreślać z góry żadnego p lan u , lecz  
stósow ać się do okoliczności. W szelako z 
góry to jedno oznajm ił, iż n ie łudząc s i ę , iż 
ła tw o  urzeczyw istnić będzie można zjednocze
nie W łoch c a ły c h , nie odpycha tej nadziei
1 zostawia ją  okolicznościom  i przyszłym  
możebnym w ypadkom . O czyw iście, stronni
ctw o ruchu nie będzie podzielało  tej oziębia
jącej zapał jego o d w ło k i, lecz Farini nie 
będzie już m iał do w alczenia jak  poprze
dnik jego  z zbrojnym hufcem G aribaldego. 
Z drugiej jednak strony nie przynosi on z so 
bą tej za leżności od F rancyi, jaką m usiał 
przyjąć Rattazzi, i wolno mu będzie o g lą 
dać się i za innemi przymierzami.

C ały jednak program now ego minister
stwa nie jest tak w ybitny i jasny, jakby to 
być m ogło  w  poczuciu sił sw oich  lub  
wśród p ołożen ia  Europy mniej pokojow ego  
aniżeli dzisiaj. Gabinet też dzisiejszy dźw i
ga ć  będzie brzemie n iem ałych trudności, ja 
kie mu zostały w spadku po Rattazzim i 
jakie wyrodzić się m ogą z obecnego uspo
sobienia Europy i z pracy dyplom acyi eu 
ropejskiej, podgarniającej pod sw oje ręce  
ca ły  n ow oczesny ruch ludów, by mu niedo- 
puścić działać sam odzielnie.

D la  tego też z programem tym Farini nie 
spełni zadania, jakie sobie postaw iły W ło 
chy i jakieby im ich narodow a inteligencya, 
położenie jeograficzne i materyalne siły  s łu 
sznie w Europie w skazyw ać się zd aw ały . 
Farini jest tylko tym czasow ym  w ykonaw cą
programu sw ego, którego rozszerzenie nie 
jest w ca le zamknięte, bo nie m asz w tym  
programie zasad przeciw nych kierunkow i i 
usiłow aniom  narodu.

K ORESPONDENCYA CZASI I.

X  R z e s z o w s k i e g o  11 grudnia.

A  Depesza telegraficzne, donosząca o odłożeniu 
sejmu krajowego do 12 stycznia, przyjętą została 
< gólnem zadowolnieniem, raz dla tego, iż to odło
żenie zapobiega złym skutkom, które mogły wy
niknąć z tak niewłaściwego złożenia mandatów 
przez kilku pońów; powtóre, iż pozwoli tak depu 
towanym jak opinii publicznej lepiej się zastano 
wić nśd powołaniem tegorocznej sesyi sejmowej.

I zaprawdę, walną jest dla opinii naszej, a 
w ogóle dla sprawy naszej, owa chwila powtór 
nego zwołania pierwszego sejmu powstałego z wol

nych wyborów. Jeżeli pierwsze aebranie mogło 
mieć tylko wartość wprowadzenia, żetak powiem, 
kraju w życie publiczne, to drugie nierównie jest 
ważniejszem, gdyż będzie niiało wartość prawoda
wczą. To też, kiedy szczególniej od chwili, w któ
rej się widocznie okazało, iż większość w Radzie 
państwa nie reprezentuje większości w monarchii; 
wszystkie czynności szczuplejszej rady, równie jak 
postępowanie delegacyi sejmu galicyjskiego, lodo 
watą obojętnością przyjmowane były przez kraj; 
to przeciwnie, pierwsza wiadomość o zwołaniu sej
mu krajowego, ogólne obudziła zajęcie. To uczu
cie opinii publicznej nader jest sprawiedliwe, al
bowiem widoczuą jest rzeczą, iż przewaga zasady 
autonomicznej nad centralistyczną uiemogła się 
rozstrzygnąć w łonie zmniejszonej Rady paóst ?a, 
lecz ostateezue rozwiązanie, jeżeli nie materyalne, 
to niezawodnie moralne, znaleźć musi w postępo
waniu sejmów prowincyonalaych. Już samym tak 
tern swojego istnienia rada szczuplejsza reprezen
towała ideę centralistyczną, równie jak sejmy pro 
wincyonalne faktem istnienia reprezentują zasadę 
autonomiczną. Wiemy, co zrobiła rada szczuplej
sza. Od sejmów więc teraz, od ich postępowania 
zależeć będzie przeważenie zasady antonomieżnej 
nad centralistyczną. Od nich więc wyrobienie nie 
urojonych, lecz prawdziwych żywotnych warunków 
wolności zależy.

Niezaprzeczenia bowiem w alka o wolność streściła 
sięw dzisiejszej epoce w w alce o narodowość,® je ż .b  
uznanie tej zasady za podstawę prawa międzyna
rodowego, n iezależy jeszcze od ludów walczących
0 swe prawa narodowe, to niazawodnie uznanie 
jej za podstawę prawa publicznego zależy od ich 
roztrópuośei, energii i wytrwałości. Uznania zaś 
zasady narodowości za podstawę praw^ publiczne 
go nie jest ciem ianmn, jak uposażeniem k&żdsj 
narodowości autonomią i owym samorządem, któ 
ry jest fortecą obronną tak dla narodowości jak 
dla wolności i niezawodnie ostatnim obojga ich 
wyrazem. Lecz samorząd, równie jak wszelkie 
wielkie żywotne swobody ludzkości, nie nadaje się, 
lecz się go zdobywa. Do każdego podobnego zdo
bycia dwa są środki: negacya, tam gdzie naród 
nie jest powołany do spraw publicznych, afirmacya 
zaś tam , gdzie przez usta swych reprezentantów 
przemawiać może. My zaś przez organ powstałego 
z wolnych wyborów sejmu, drugiego winniśmy się 
chwycić środka. Lecz ta, ciągnąca się nieprzerwa- 
nem pasmem przez wszystkie epoki history i idea 
wolności, dziś streszczona w z l sadzie narodowo
ści, nigdy większych mercbśła naprzód kroków, 
jak kiedy umiała rachować się z okolicznościami
1 z»stósowywać cel do środków. Zamiłowania w 
aaj wznioślejszej zasadzie niepowinno nigdy prow. - 
dzić do doktryny, która jest tylko uporem polity
cznym , równie jak chęć popchnięcia sprawy na 
przód, nie powinna zaciemniać ostatniego celu, co 
by było materyalizmem politycznym. Wierny zasa
dzie mąż polityczny musi jednak zastósować się 
do okoliczności.

Tą też drogą, mniemamy, winien pójść sejm.
Zasada wyrzeczoną została w owej głośnej de- 

klaracyi, a powtórzoną w adresie sejmu i w po
rządku dziennym przy wybieraniu delegacyi do 
Rady państwa. Okoliczności z^ś: to statut krajowy 
nadany konstytucyą 26 lutego. Możliwe więc za- 
stósowanie zasad wypowiedzianych w deklaracyi 
w granicach nadanego statutu: oto zadanie sejmu. 
Tym jedynie sposobem możemy pozostać wiernymi 
zasadzie z uwzględnieniem okoliczności, tym spo 
sobem jedynie możemy dzielnie lecz roztropnie 
walczyć dla idei. Na praktyczne zaś schodząc pole 
i aby streścić naszą myśl, mniemamy, iż sejm wi
nien ważne prawodawcze prace, które go czekają, 
rozstrzygać w duchu deklaracyi, nigdy zaś wbrew 
jej treści. Zapomnieć o deklaracyi nie możemy, 
gdyż byłoby to zgubić igłę magnesową. Gdy w pe

wnych okolicznościach przemawia kraj cały, jak 
to uczynił wówczas, wypowiada on odwieczne 
prawdy.

Im więcej sejmy okażą żywotności i rozwagi, 
energii i roztropności, działalności i praktyczności, 
wierności tyło razy wypowiedzianym zasadom i 
rozamu politycznego, tom więcej przeważą szalę 
na stronę zasady autonomicznej. Pierwszym więc 
warunkiem jest; jak najmniej tracić czasu.— Pier
wszym warunkiem dla sejmu galicyjskiego jest: 
jak najmniej tracić czasu na rekryminacye stron
nictw lub sprawozdania i tłumaczenia postępowa
nia delegacyi w szczuplejszej Radzie państwa, któ
re mitć tylko może wagę historyczną, gdyż było 
ono przypadkiem w naszem nowern życiu, a po
święcić czasu jak najmniej prawom organicznym, 
przedewszystkiem za ś , więcej jak kiedykolwiek 
przystąpić do dzieła sine ira  ale nie sine studio. 
Jeżeli zaś koniecznie ma przyjść do starcia stron
nictw, to zaiste, nie w płonnych dyskusyach nad 
ogólnikowemi zasadami, lecz niech to starcie na- 
stąpi przy wyrabianiu praw organicznych, albo
wiem tam niebędzie już urojonej' walki między 
Polakami i Rusinami, lecz między autonomistami, 
miłującymi narodowość, a kosmopolitycznymi ceu- 
tralistami.

Ze wszech miar więc chwila zebrania sejmu 
ważną jest dla prowincyi naszej, dla sprawy na
szej. Ważną dla tego, że kraj mając legalną re
prezentację, przez nią tylko przemawiać może; 
ważną, bo sejm ma do spełnienia w granicach 
możności postawiony raz program. Obojętne zapa
trywanie się na ten moment naszego życia byłoby 
dowodem albo uśpienia, slbo niewytrawności poli
tycznej. Owszem, kraj winien wspierać swoich re 
prezeutantów, którym trudne, lecz prawdziwie o- 
bywatelskie przypada posłannictwo. A m y, gdy- 
byŚŁiy mogli, powiedzielibyśmy tym mężom: Idźcie, 
gdzie was głos kraju powołał, idźcie bez illuzyi, 
lecz bez zwątpienia, bez zbytnich nadziei, lecz z go
dnością wyrytą na czołach, bez goryczy, lecz także 
bez słabości względem waszych przeciwników; 
idźcie silni zasadą, a roztropni doświadczeniem^ 
niezmordowani w pracy a pamiętni na początki 
ovsych walk o wielkie idea, które zwykle zaczy
nając się w ciasnych ramach przez energię i wy- 
irwałość, tak szerokie przybierały rozmiary i koń
czyły się z-iwsze zwycięstwem przynoszącem za
szczyt ludzkości; idźcie dumni przekonaniem , iż 
jesteście jednym z zastępów w tej walce, która 
może długo potrwa, lecz której skutek niewątpli
wy, gdyż oua jest walką o woloość i godność 
człowieka.

L w ó w  12 grudnia.

(c) Na wczorajszem posiedzeniu ogóluem zawia
domił Radę miejską Dr Rajski, że z powodu u- 
chwały podczas dyskusyi nad § 124 projektu u- 
stawy gmincćj, jako majątek stały gminy miasta 
Lwowa, pochodzący z nadań itp. jest wyłączną 
własnością gminy chrześciańskićj, _ usunęli się od 
dalszych obrad członkowie sekcyi pp. Koliszer, 
Dubs i Henigsman. Upraszał zatem p. Rajski Ra
dę, aby w miejsce tych trzech usuwających się 
członków, trzech innych dla uzapelnienia komple
tu sekcyi z grona swego wybrała. P. Dubs za 
brawsiy głos oświadczył, że trzćj wzmiankowani 
członkowie nie usuwają się od udziału w pracach 
sekcyi w ogóle i tylko z powodu przedmiotu w 
mowie będącego przekonanie nakazało im usuuąć 
się od dalszych obrad nad projektem ustawy gmin- 
nćj, P. Siuman przedłożył wniosek nsgły, podpi
sany pizez dwudziestu radnych, żądając, aby pro
jekt ustawy gmincćj po przedyskutowaniu go w 
sekcji był wydrukowany i rozdany pomiędzy człon
ków Rady, poczem aby Rada wybrała z grona swe

go komisyę z szesnasta członków, która wspólnie 
z sekcyą ma ponownie wziąść pod dyskusyę pro
jekt ustawy, zanim tenże pełnej Radzie przedło
żony zostanie. Przeciw takowemu kilkokrotnemn 
dyskutowaniu jednćj i tćj sattój rzeczy w coraz 
obszerniejszych kółkach, przeciwnemu powszechnie 
przyjętym i za najwłaściwsze uznanym formom 
parlamentarnym sprzeciwiał się jak najmocnićj p. 
radny Rajski, przedstawiając głównie, że rzecz ca
ła poszłaby tym sposobem tak dalece w odwlo
kę, iż nie podobna byłoby pokończyć tych wszyst
kich dyskusyj i przeprowadzić ustawę przez Radę 
ogólną, przed ukończeniem sejmu krajowego, a 
tak opóźnione uchwalenie ustawy mogłoby ją  zno
wu na czas nieograniczony odroczyć. P. Madejski 
oświadczył się zgodnie z p. Rajskim przeciw wnio
skowi radnego Szumana, dodając, że mianowanie 
komisyi z szesnastu do ponownego rozbioru pro
jektu, nie byłoby czem iunem, jak tylko udziele
niem wotum nieufności dla sekcyi. Naganiał on 
przytem postępowanie trzech radnych, którzy się 
usunęli od obrad sekcyi, mieniąc słusznie postę
powanie takie naciskiem ze stroDy mniejszości wy
wartym na ciało obradujące. Rada przychylając 
się do zdania pp. Rajskiego i Madejskiego usunę
ła wniosek p. Szumana a na miejsce członków, 
którzy się usunęli od obrad nad projektem usta
wy gminnćj w sekcyi, trzech innych z grona swo
jego wybrała.

Nastąpiło sprawozdanie z lustracyi lasów miej
skich. Pomiędzy wielu drobiazgowemi szczegółami, 
nie przed8tawiającemi dokładnego stanu lasów, a 
powołnjącemi się na alegata dołączone, dowiedzie
liśmy się w ogóle, że gospodarstwo w lasach miej
skich ma być dobre, lasy podzielone na sekeye 
60 i 80-letnie, zapusty dawniejsze bujne, nowsze 
wypalone w części posuchą i nasiać je potrzeba, 
zaczem przeznaczono 50 złr. na zbieranie szyszek 
nasiennych, cenę dostawy sągów zniżono ze wzglę
du na zniżanie ceny drzewa opałowego na skła
dzie miejskim we Lwowie. Drzewo budulcowe po
lecono sprzedawać na miejscu, budulec najlepszy 
zachować do budowli miejskich własnych, a sągi 
ooałowo dostawiać do Lwowa. W końcu wniósł 
sprawozdawca, aby w roku bieżącym sprzedać ry
czałtem przez licytacyę dwie małe, około dwóch 
morgów wynoszące sekeye leśne, a to dla uczy
nienia próby, jaki sposób sprzedaży więećj zysku 
przyniesie, czy dotychczasowy, lub też ryczałtowy 
sekcyami? Rada wniosek ten przyjęła.

Trzymając się zwyczaju corocznego, z powodu 
zimy przeznaczono dla ubogich mieszkańców Lwo
wa po dziesięć sągów na każdą dzielnicę dla chrze- 
ściasj, a piętnaście sągów dla żydów. Załatwiwszy 
wreszcie kilka spraw miejscowych mniejszćj wa
gi, wybrano stosownie do uchwały na przeszłam 
pi siedzeniu powziętćj, depo tacy ę z dwóch człon
ków R&dy do Wiednia, celem popierania sprawy 
założenia gimnazyum polskiego we Lwowie. Człon
kami tćj deputacyi wybrano pp. Rodakowskiego i 
Madejskiego,

Wiedeń 12 grudnia.

Q  Wrażenie sprawione w pierwszej chwili przez 
mowę kardynała Raaschera w Izbie wyższej, przy
biera coraz większe rozmiary i w opinii publicmej 
tutijsząj, która jest konstytucyi lutowej i parla
mentowi przychylną, i gdzie ją uważają za nową 
i silną rękojmię ustalenia się wolności w Austryi. 
Mieszczaństwo wykształcone, tak przemysłowcy 
jak supcy, finansiści, dzieli to przekonanie bądź 
przez interes osobisty za centralizacyą przemawia
jący, bądź z opinij politycznych. Arystokracya 
miejscowa jest także choć może z innych powo
dów konstytucyi lutowej przyjazną. Kardynał Rau- 
scher wiedział, że ma za sobą całe prawie, zwła-
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ż e b r a c y  .
( P O W I E Ś Ć ) .

(Ciqg dalszy).

Adela traciła głowę z tym bezdusznym auto
matem Zrazu dla zabicia nudów, poczęła śpie 
w a ć  zapamiętale i śpiewała teraz daleko piękniej 
S  kiedykolwiek, bo w glos jej wplotła się rze- 

.  /  ;ay e ma dawniej brakowało, atęsknota, jaKiej j >
T  ' t  ico-0  stal się tern głębszym, tern 

kaz y dźwięk j » dUSZy. Cóż, kiedy cu-
silmej przemawiają y . . najr0Zg}0śniej 8zą

nie słyszał, nikt y8ię nie zachwycał! Był to 
w całem znaczeniu tego wyrazu, gt°s wołającego 
na puszczy. Od śpiewów przeszła <1° hteratury, 
potem do gimnastyki, konnej jazdy • • • • 1 taa 
wszystkiego próbowała z kolei, a nic ja. 
zabawiło, i po każdej próbie tem nieznośniejsze
trapiły ja nudy. Gdyby była została matką, kto 
wie czy macierzyńskie uczucia nie uleczyłyby tej 
choroby. Ale Adela równie jak jej małżonek, nie
nawidziła wszelkich obowiązków krępujących woję 
człowieka, i przeszkadzających mu zyć wyłącznie
dla siebie. Powiadają nawet, że uczony nasz le
karz jakąś sztuką usunął na zawsze owo groźne 
niebezpieczeństwo, bo to nie zgadzało się wcale 

ieeo  przekonaniem, aby mając pewne środki 
,.»Vn nie można było użyć ich według

Nudy Adeli dochodziły do najwyższej potęgi 
z powodu blizkiej jesieni, którą poprzedziły chmur
ne dnie i drobny, ale gęsty i ciągły deszczyk 
z nieuchronnem swem następstwem: szarugą i 
błotem. Wszakże nic prawdziwszego nad przekona
nie, że gdy złe dosięga szczytu, już tem samem  
rokuje rychłe swe przesilenie. Tak też właśnie 
stało się z Adelą, bo gdy już wyczerpała wszel
kie ochronne od nudów środki i nie wiedziała co 
dalej począć, rozeszła się po miasteczku wiado
mość, że ksiądz Hilary wróciwszy z odpustu, 
przywiózł z sobą nowego organistę, szopenowskie
go ucznia, który jak się domyślano, w skutek ja 
kiegoś wotum, albo może dziwactwa, właściwego 
podobnym ludziom, ofiarował talent swój na służbę 
Bogu. Łatwo się domyśleć ile ta wieść ucieszyła 
Adelę. Wpadła ona jak bomba do gabinetu męża, 
który zdziwiony tym niezwykłym napadem, przer
wał interesujący egzamin stojącego przed sobą 
chorego żydka, i wpatrzył się w nią bezmyślnie 
utkwionemi oczyma.

— Ach, Oktawianie! —  zawołała — ty pewnie 
nie wiesz jeszeze o niczem!

— Cóż ta k ie g o ? —  zapytał ze zwykłą oboję
tnością lekarz, tłumiąc szerokie poziewanie.

—  Czy słyszałeś kiedy ucznia Szopena Karola, 
któremu Brief we wszystkich gazetach przyznał 
nad sobą pierwszeństwo?

— S łyszałem  Albo co ?
— Otóż wyobraź sobie, artysta ten przybył tu 

wczora z księdzem Hilarym na organistę do na

w y j m o w a n e j  potrzeby.” Tak oboje rządząc się 
w r w sUzystkiemJ nieograniczoną fantazyą o c te w o -  
ną prawdziwym rozumem, me pomyśleli o tem na 
chwilę, że m ałżeństwo me jest to pijana orgja na
miętności, ani pokrywka j ^ c b ś  am ?w 
jedno święty sakrament, ąwry n 
inny wymaga ofiar i poświęcenia

szego kościoła!
Słusznie wyrzekł któryś z pisarzy, że gdy wszel 

kie rozkosze zużywają się przez długie i częste 
użycie, jedue tylko rozkosze pychy są wieczno
trwałe' i nie masz tak starego, tak zużytego czło
w ieka’ któreinuby pochlebiona pycha nie sprawiła 
Pr.zyje’mności na śmiertelnej nawet pościeli. Okta 
wian żyjąCy w egoizmie jak ryba w wodzie, wszy 
stko bezpo§rednio odnosił do siebie, zawsze sie 
bie tylko stawiając W pośrodku wszech rzeczy, 
Jakoż i w tym r'azjej ponieważ w żadne wota i

ierlnn święty sakrament, który równie jak każdy ofiary nie wierzył, wpadł na domysł że Karol 
o f i lH  w i w i ę o e ^  I P°d W  P a t a t e m  ukrywa chSć do je p ,

znajomości i stosunków, a wiedzieć potrzeba, że 
nasz lekarz uważał siebie za wcale niepospolitego 
człowieka. Ta myśl wywarła nań wpływ magi
czny : uśmiechnął się, wyprostował, i wstał raźnie 
z kanapy.

— Czy to być może! — zawołał % niedowie
rzaniem — Karol? . • • Wszak to pierwszorzędny, 
europejski nawet fortepianista!

— Ale tak jest, tak j e s t ! — odparła Adela 
uradowana zainteresowaniem się męża — był tu 
dopiero zakrystyan . . .

— Nu, ja  sarn jeg i widział — podchwycił u- 
służny pacjent Oktawiana, przytomny tej roz
mowie.

— Kogo ?
— Nu, tegi pana, co wun tu przyjechał. Wuu 

ten . . .  co tu ten . .  ■ co wun idzie z dlugimy 
wlosamy, z okularzem . . . A feiner purez a u f mein 
wort\

— A gdzieżeś ty go widział ? — zapytał Okta 
wian ze wzrastającą ciekawością.

—  Ja jeg i widział na probostwo, za tegi, co 
ja wczora nosił tutiun dla księdza; nu, to ja  jeg i 
tam widział. Wun rozpitywal księdza za jaśnie 
pana, to ja  jemu powiedział, co jaśnie pan jest 
doktyrz.

-  Głupiś t y ! — mruknął lekarz z niechęcią — 
nie, miej zwyczaju mieszać się w nieswoje rzeczy.

Żyd spojrzał na niego z pewnym rodzajem zdzi
wienia, i wzruszył lekko ramionami, nie pojmując 
w czemby mu ubliżył.

Ale pomimo tej niechęci, Oktawian bardziej je 
szcze utwierdził się w raz powziętem mniemaniu. 
Nie powierzał on żonie swych domysłów, sam so
bie nawet nieumiał ich wytłumaczyć, jednakże 
prawie pewnym był swego, bo egoiści najczęściej 
miewają tę szczególną logikę, iż lubo sami nie- 
myślą o nikim, cały świat przecież jest nimi za 
jęty. Oparty na tem lekarz, ginął w tysiącznych do
mniemaniach. Raz mu się zdawało, że Karol ocza
rowany sławą jego nauki, latającą zapewne po 
świecie, pragnie korzystać z jego znajomości i 
towarzystwa, to znowu że w stosunkach z tak mo 
żnym człowiekiem, szuka większego dla siebie

blasku; albo spodziewa się jego protekcyi na po-l 
lu koncertowych popisów; albo wreszcie nie ma
jąc sposobu wydania swych muzycznych utworów, 
będzie go prosił o pomoc w tej mierze i poświę
ci mu swoją pracę. Kując te i tym podobne do
mysły, na takie czasem wpadał dziwolągi, że gdy
by je  słyszał od kogo innego, uznałby go niechy
bnie za fiksata. Były to wszakże myśli męża o 
potężnym rozumie, który podług jego zdania, wi
nien być absolutnym sędzią i przewodnikiem czło 
wieka, a który korząc się w tej chwili przed ro
gatą dumą lekarza, usprawiedliwiał ją  z prawdzi
wie adwokacką przebiegłością i wspierał ją  tem 
nawet, czem w innym razie pogardzał bez naj
mniejszej restrykcyi. I owoż ze wszystkich kątów  
pracowni Oktawiana poczęli jeden po drugim w y
stępować znakomici przodkowie jego z oznakami 
swojego dostojeństwa jak niegdyś w świetnych 
Rzeczypospolitej czasach, gdy piastowali wysokie  
urzędy, przewodniczyli sejmom, lub wiedli bufy 
waleczne do rycerskiego tańca. A postaci tych by
ła grupa nie mała. Jedni po prostu ale marsowo, 
zakuci w stal, z zapuszczonemi przyłbicami, z her- 
bownemi tarczami na ramionach; drudzy strojnie 
i buńczucznie w karmazynie i złocie, z infułami 
i sobolemi kołpakami na głowach. Zdawało się 
Oktawianowi, że mężowie ci litując się jego mo
ralnego żebractwa, opuścili na chwilę przybytek 
wiekuistego pokoju, i powstawszy z grobów swo
ich chcieli wspomnieniem dawnego życia i po
święceń ogrzać zmarzłe serce swego potomka. 
Dziwny jakiś wstyd ogarnął lekarza, gdy obej
rzawszy się po swojej pracowni, nie znalazł ani 
jednego przedmiotu, co by go łączył ze świetną 
przeszłością zmartwychwstałą przed nim w posta_ 
ci jego naddziadów. Lecz w tej chwili krytycznej 
dla dumy Oktawiana, fertyczny każełek w niemie
ckim stroju z ruchomeroi rożkami wyskoczył z cie 
mnego kącika, i dusząc się od śmiechu, a przy
bierając ile mógł poważną podstawę, wskazał na 
patent* doktorski leżący na stole, poczem zniknął 
z tłumionem chichotem w stosach ksiąg i rozma
itych rupieci. Poniżona duma lekarza ję ła  bardziej 
jeszcze piętrzyć się i rozdymać. Ow patent rozwi

nięty w całej swej wielkości, zasłonił grobowe 
widziadła, a głoski jego wielkie i małe zm iesza
ne z rozmaitemi osobliwościami gabinetu, poczęły 
kręcić się i skakać wokoło ogromnej pieczęci, 
jak bajaderki indyjskie wokoło studni obłożonej 
kośćmi pobitych nieprzyjaciół. Takowe widma 
przez dzień cały prześladowały Oktawiana, a gdy 
zasnął, znowu ujrzał przed sobą swych przodków, 
fertycznego karła z ruchomemi rożkami i głoski 
tańczące wokoło pieczęci zmienionej tą  razą w k u l
kę złotą, którą obłok krwawy zasłonił.

Adela zaś nieprzypuszczając na chwilę by oso
ba męża mogła pod jakimbądż względem spowo
dować przybycie Karola w  te strony, przypisywa
ła to wyłącznie sobie samej; a lubo domysły za
wodziły ją  równie jak Oktawiana, wszakże w y
znać należy, że przynajmniej więcej prawdopodo
bieństwa było po jej stronie. Przypuszczała ona, 
że Karał jako znakomity artysta, musiał zapewne 
mieć znajomość z Rubinim, panią Malibran, dyre
ktorem włoskiej opery w Paryżu, nareszcie z pa
nem G., z którym śpiewała duety w Bazylei; że 
musiał słyszeć od nich pochwały jej talentu, a ja 
ko człowiek zamiłowany w muzyce, nie mógł 
przenieść na sobie, aby się osobiście o tem nie- 
przekonał. Tego tylko dojść nie mogła, dla cze- 
goby przybierał rolę organisty, i zagrzebywał się 
w lichem miasteczku, schodząc z koncertowej are
ny. Czyżby znudził go świat i oklaski w tym w ła
śnie wieku, kiedyby najwięcej powinny smakować? 
Dla czegóż lekkomyślnie * pogardza sławą, której 
dorobił się z niemałem zapewne trudem ? N ie, n ie ! 
to być nie m oże! musi on mieć do tego ważne powo
dy; ale jak ie?  — w tem właśnie sęk najtwradszy!.. 
Czy też czasem Rubini, pani Malibran, dyrektor 
włoskiej opery w Paryżu lub pan G., chwaląc jej 
talent, nie unosili się także nad urodą?... Może 
Karol widział ją  gdzie w kraju lub za granicą, 
to też upatrzywszy sposobną porę, przeniósł się 
w te strony, aby być blizko niej, patrzeć na nią, 
i oddychać tem co ona powietrzem... Ha! to naj
pewniej! bo cóż zresztą mogło przywiązywać go 
do nędznego miasteczka, do poniżającej roli orga
nisty? Jedna tylko miłość zdolną jest do podo
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szcza niżgze duchowieństwo, k tóre przez ustalenia 
konstytucyi spodziewa się przyjść do rewizyi kon
kordatu , a rezultat ten sam  naw et mówca zapo
wiedział. Nie dziw więc, j®k  powiadam , że mowa 
powyższa arcybiskupa-kardynała , przyniosła mu 
ze wszech stron najpocblebniejsze hołdy. Ministro
wie winszowali m u zaraz na posiedzeniu. Arcyks. 
R ijn e r miał z nim  w dniu następnym  pryw atną 
rozmowę. Posłowie większości parlam entarnej byli 
praw ie wszyscy z wizytą lub oddali swe karty. 
Dzienniki centralistyczne, podniosły także bardzo 
w ysoko talent mówcy i znaczenie polityczno jego 
oświadczeń. Ministeryalny Bołłschafłer  poczytuje 
ten krok arcybiskupa tak  dla konstytucyi, jak  
d la  wolności religijnej za nader korzystny, i koń
czy wynurzeniem nsdziei, że kardynał R auscber, 
najpierwszy teraz o zmianie konkordatu myśleć 
będzie *).

Posiedzenie Izby niższej, które się miało odbyć 
jatro , nastąpi w poniedziałek. Eom isya mieszana 
nieskończyła swych narad nad ustzw ą o Bar ku. 
Wczoraj przyjęła pokrycie banknotów srebrem tak 
ja k  zaw etowała Izba niższa, dodając, że Bank bę
dzie mógł żądać zmiany tego postanowienia od 
późniejszego parlam entu , jeżeli się pokaże, że h u -  

ma 200 milionów w banknotach jest za mełą 
dla cyrkulacyi. Dzisiaj kom isya się zajmowała 
uchwaleniem procentu od pożyczki 80 milionów. 
Członkowie Izby wyższej bronili silnie jej posta
nowienia, które przyznało bankowi 1 mil. złr. ro
cznie. Członkowie Izby niższej nareszcie przystuli 
na to , wszakże z zastrzeżeniem, że rząd tę sumę 
płacić będzie w tedy ty lko, kiedy procenta i dyw i
denda od akcyj banka nie będą dochodzić 7% . 
W przeciwnym razie 1 mil. złr. pozostanie w skar
bie. O przywileju będzie mowa w komisy i jutro. 
Lecz wielu m niem a, że cała ta  praca robi się ua- 
próżno, gdyż baok się na nią nie (?) zgodzi.

W ydział finansowy Izby wyższej już złożył n ie
które sprawozdania. Przyjm uje on wszystkie o- 
szczędności zaprowadzone przez Izbę niższą w bu
dżecie wojny.

W czorajszy wieczór u hr. Rechberga był liczny 
i świetny. Znajdowali się na nim wszyscy mini
strowie zagraniczni i praw ie wszyscy członkowie 
obu Izb. Uważano długą rozmowę br. Rechberga 
z księciem G ram oct; mówiono, że Rzym przystaje 
na reformy w pewnych granicach. Mówiono także 
że w kwestyi greckiej i w poglądzie na stosunki we
wnętrzne Turcyi, Francya, Anglia i Austrya są już 
prawie w zupełnej zgodzie. Broń zabrana w Buka 
reszc ie , zostaje pod sekwegtrem konsulów tych 
trzech państw. Gabinet ro sy jsk i, ja k  tu g łoszą, 
wypiera się wszelkiego udziału w przedaźy i prze
słaniu tej broni. W ytoczy się zapewne ztąd 
proces.

P. St. M... zmienił swój zam iar i zam iast poje
dynku, rebi proces felietoniście Fremdenblatu.

Tutaj mam y ciąg łą odwilż. Śniegu praw ie je 
szcze nie było.

R s y m  5 grudnia.

(t.) Przed trzem a dniami w kolegium klemen- 
tyńskiem  Som asków odbyła się świetna akadem ia, 
czyli popis w iązaną i niew iążącą mową, w k tó 
rym uczniowie kolejno występowali, a którego tre
ścią był ja k o  z w y k le  ż y w o t, c z y n y  i cn o ty  je d o e  
go z Papieży. T ą  r a ż ą  o b ra n o  Klemensa X  Al- 
tierego, a w udatoyeb a  często talentem  nacecbo 
wanych odczytach i poezyach na jego  pochwałę 
sławiono nadewszystko gorliwość i w ytrwałość je 
go w nieustannem poruszeniu i szczęśliwem pro
wadzeniu wielkiej spraw y obrony chrześciaństwa 
przeciw Turkom. Nie jednokrotnie też dotykano 
stosunków jego z Sobieskim, przedstaw iając E le 
mensa X  jak o  duszę a  Jan a  III jako ram ię tych 
prześwietnych zapasów, których chw ała szeroko 
rozbrzm iewała po Earopie pow tarzana przez obcych 
pisarzy i wieszczów, co w królu polskim witali 
wschodzącą swobodę Ecścioła i św iata. Klemens, 
że użyję słów samego chocimskiego i wiedeńskiego 
bohatera, w yciągnął dłonie ja k  Aaron, a Jan  zwy
ciężał ze Bwoim polskim Izraelem. Jednakow oż 
dopiero następcy Klemensa Iuocentemu X I dano 
było widzieć jak  orzeł biały zgasił stanowczo swo- 

jem ^skrzydłem  ten księżyć, przeciw którem u św ią
tobliwy starzec lot jego nieustannie kierował. Sala 
brzm iała nierozdzieluemi pochwały Klemensa i J a 
na jako też  oklaskam i słuchaczów. K siążę kardynał

*) Bottsćhafter miesza rzecz wolności wyznań z wol
nością kościoła katolickiego, biorąc pierwsze za prze
ciwne drugiemu. (Przy. Bed.).

Altieri kam erling rzym skiego Kościoła i potomek 
Klemensa X przytomny był popisowi.

Wieści o konsystorzn kardynalskim  w gru 
dniu odbyć się mającym są  m y lae ; konsystorz ten 
nastąpi dopiero w marcu. Ojciec święty będzie 
prekonizował na nim trzech Rzym ian: Pentinicgo, 
dziekana kleryków  kam ery apostolskiej, Bizzarre 
go, sekretarza kongregacji biskupów i Ferrarego, 
ministra sk arbu ; tudzież trzech cudzoziemców: 
Hiszpana, Portugalczyka i Niemca. Żadnego fran 
enskiego purpurata nie będzie tą  razą. Mówią, że 
na następnym  jednak  konsystorzu otrzyma kapę 
lusz m onsignor Falloox des Coudray, b rat znane
go pisarza franenzkiego, a rejent kancelaryi apo
stolskiej. X. Fallauz ja k  wszyscy ladzie wyższego 
rozumu, wielu ma nieprzyjaciół zarzucających mu 
zbytek i inne równie błahe rzeczy. Jed aak  oskar
życiele oi, którym najbardziej solą w oku bezinte
resowność tak X. Fallaux ja k  X. Mćrode, zyski 
ustaw iczne ciągną zc swego położenia, wtedy gdy 
monsignor Fallocx milion już utracił służąc Ojcu 
świętemu i dotychczas mu nie wrócono pieniędzy 
w Gaecie wydanych.

Monsignor F errari jest powszechnie szanowanym 
dla bezinteresowności swojej i nieskazitelności 
charakteru, a  różny w tem  bardzo od poprzednika 
swego p. Galii, którego posądzają o zbogacenia 
się dorażue i nie wyjaśnione. Miejsce monsignora 
Ferrari zajmie, ja k  pow iadają, p. Neri, dyrektor 
dlngu publicznego. Będzie to więc początek seku- 
laryzacyi tyle rządowi tutejszem u przez Cesarza 
Napoleona doradzonej. Mówią także o zastąpieniu 
ministra policyi monsignora Matteuci przez m on
signora Bella, który się odznaczył obroną Pesaro.

Ojciec śiy mianował kardynała Barnabo człon 
kiem kongregacyi do egzaminowania biskupów ze 
świętych kanonów, a  kardynała Panebianco człon
kiem kongregacyi do egzaminowania biskupów ze 
św. teologii. X. Y dlanova-C astellacci, wice gereut, 
został m ianowany kcnsultorem inkwizycyi rzym 
skiej i powszechnej.

Zapewniają, że p. K isidew  opuszcza Rzym i że 
nie będzie już posła rosyjskiego przy stolicy św. 
T a  wiadomość bardzo mi się w ątpliw ą zdaje, zwła
szcza w zimie, kiedy obecność Polaków w wiecz 
nem mieście ściślejszego wym aga dozoru i kiedy 
Rosya lęka się ciągle jakichś zabiegów przy stoli 
cy św.

Ciekawą je s t pow iastka, jak ą  L a  Correspondance 
Franco-Italienne puściła w obieg w ostatnich chwi
lach dogorywającego ministeryum R itU zzego w n a 
dziei przedłużenia jeśli nie ocalenia jego żywota. 
Podług korespondeuta końskiego (czytaj tnryńskic- 
go) podczas gdy Garibaldi wydaw ał w Sycylii o- 
krzyk swój „Rzym albo śm ierć," Cesarz zdecydo
wał się cofnąć wojsko swe z Rzymu. W ezwał 
przeto m argrabiego Saint Germain, dyrektora w y
działu politycznego w ministeryum spraw zsgrani- 
cznych i dał mu posłannictwo do Turynu i Rzy
mu. P. St. Germain widział się najprzód zp . R it- 
tazim i polecił mu wstrzym ać koniecznie Garibal- 
dego obiecując w zamian za ten krok niezwłoczne 
opróżnienie wiecznego miasta. P. Rattazzi zgodził 
się na t o : korespondent dodaje, iż chodziło mu o 
nieśmiertelność; w idziemy jakiej dostąpił. Dobiwszy 
interesu usłużny dworu franenzkiego posłannik na
wrócił ku Rzymowi i wdał się tam w rokowania 
z kardynałem  Antonellim. Sekretarz stanu wahał 
s ię  z  p o c z ą tk u  m ięd zy  t a k  a  n ie , a le  z a  nadej& ciem  
wieści o aspromonckiej klęsce odmówił wręcz wej
ścia w dalsze układy. P . Saint Germain zdziwio
ny tym nagłym  zwrotem i podrjrzyw ający, iż nie 
sama G aribsldego przegrana była ocego powodem, 
począł pilnie śledzić sprężyn tak  doraźnej zmiany; 
jakoż przy pomocy p. Maugio, prefekta policyi 
francuzkiej, dociekł wkrótce, iż tajny ajen t przy
słany przez spowiednika Cesarzowej utwierdzał 
dwór rzym ski w oporze i krzyżował jem u samemu 
działania. P. Thouvenel dowiedziawszy się o tych 
praktykach odwołał p. Saint Germain a  sam wziął 
się do pisania memorandum do mocarstw katoli 
ckich ku wyjaśnieniu powodów opróżnienia Rzy
mu. Ale Cesarzowa uprzedziła niebezpieczeństwo. 
Za pośrednictwem p. Boitella, prefekta policyi i ko 
m isarza pałacu cesarskiego, wyrobiła raporta z pro- 
wincyi opiewające, iż złupienie, jak ie  groziło sto
licy św .,'ta k  dalece wzburzyło umysły, że zamach 
na życie Cesarza staw ał się prawdopodobnym. 
Wtedy to, zawsze wedle korespondenta, nastąpiła  
dram atyczna scena. Cesarzowa padła małżonkowi 
do nóg w ykryw ając mniemany spisek, a  prefekt 
policyi stojący w odwodzie okazał raporta. Cesarz 
odpowiedział żonie, że nie było czego płakać, gdyż 
sam nie miał nigdy zam iaru cofnięcia wojsk z Rzy
mu. Nazajutrz p. Thonv^nel był zniewolony podtć
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się do dymisyi. T a zgrabnie ułożona pow iastka 
wiele pomogła panu Rattazzemu.

W miarę jak  stracono nadzieję dostania Rzymu, 
Mazzini podnosi głowę i podaje swego wymysłu 
lekarstwo na polityczne rany. Cittadino d’A sti o- 
głasza now ą jego notę, w którój prorok idei ob 
wieszcza, iż minął czas działania legalnego, a na
deszła pora extra-legalnego. Przystępując do rzeczy 
proponuje nowe stowarzyszenie p. n. legiom  świg 
tego (legione sacra), którego organizacye i cele nie 
są jed n ak  w rzeczonym dokumencie wytłumaczone. 
Dalej wspomina o pomocy, jakiej obok innych 
krajów od Polski spodziewać się m ożi, i doradzę 
przytem puszczenie w obieg papierów od 5 do 
1000 fr. z podpisem swoim i Garibaldego; co zaś 
do spraw y rzymskićj, tak  się w yraża: „Przędła 
żajcie a g ita c ję  a starajcie bię nadew -zystko by 
kto z naszych wkradł się do Rzymu i tam przy 
pomocy ludu wygotował z kilka tysięcy bomb. 
Cynk i proch zwyczajny w ystarczają na to, a  wy 
datek  nie przewyższy 1 fr. 50 albo 2 fr. na każdą 
bombę.®

P. B latebford, nowy poseł Zjednoczonych Sta 
nów złożył Ojcu świętemu wierzytelne listy od 
prezesa Lincolna, a  potem odwiedził podług przy
jętego zw yczaju kardynała sekretarza stanu.

Krabów 13 grudnia. Minister stanu zamiano 
wał Aloizego Hofmaana zastępcę nauczyciela g - 
muazyalnego w Pradze „na małej stronie®, rzeczy
wistym nauczycielem g im nazjalnym  w Tarnopolu.

V _________

Sąd wyższy we Lwowie ogłasza, iż na mocy 
pozwolenia ministerstwa sprawiedliwości, notarynsz 
W incenty K uiaziolueki, przeniósł sw oją nrzędową 
siedzibę z Husiątyna do Kopyezyniec.

Czerniowce. W ydział krajow y bukowiński wy
pracował na przyszły sejm  następujące projekta 
do ustaw : 1. Regulamin obrad sejm ow ych; 2. u- 
porządkowanie ordynaryi dla księży grecko-dyzu- 
nickich; 3. budowę domu biblioteki krajow ej; 4. 
poprowadzenie drogi bitej z Czerniowic do Storo- 
żyniec; 5. uporządkowanie powinności dostarcza
nia podw ód; 6, budżet krajow y na 1863 r. Ta- 
dzież w ydział złoży sejmowi następujące sprawo 
zdania: 1. z nowych wyborów do sejm u; 2. spra
wozdanie nad projektem rządowym  na przeszłym 
już sejmie wniesionym , względem podw yiszeuia 
wynagrodzenia za mieszkanie proboszczów i wika- 
ryuszów dyzonickich po wsiach.

Wiedeń 12 grudnia. Można być pew nym , Se 
kom isya m ieszana obu Izb uchwali pojednanie 
między różuostronnemi uchwałami tych Izb w sp ra
wie bankowej i że ak t bankow y przyjdzie do sku
tku. Nie ulega też w ątpliw ości, że bank przyjmie 
te w arnnki zmodyfikowane, a  lubo one nie odpo
wiedzą zupełnie oczekiwaniom bauku, wypowiadzia- 
nym w petyeyi wydziału bankowego do Izby wyż
szej, wszelako opór banku jednostajnym  uchw a
łom obu Izb, jak ie  zapadną niezawodnie po uchw a
łach komisyi mieszanej, niebędzie tak  twardy, aby 
go rząd nie umiał złagodzić. Cała ta  spraw a to
czy s ię  n a  d w ó ch  a re n a c h  : je d n e j  ja w n e j, g ło szo 
n e j po  d z ie n n ik a c h , d ru g ie j z a k u liso w a j. I  o d  tej
ostatniej zależy, ja k  pierwsza ma się przedstawić. 
W komisyi mieszanej zgodzono się dzisiaj, aby 
uchwalony przez Izbę wyższą procent 1 miliona 
złr. od pożyczki dla skarbu 80 milionowej przy
znać bankowi, ale pod warunkiem, o ile to będzie 
koniecznem dla wyrównania 7 %  p ro cen tu , który 
bank płacić ma swoim akcyonaryuszom , to jest, 
5 %  odsetek i 2 %  dywidendy. A zatem skarb ma 
wspierać bank, by tenże mógł dać 7°/0 swoim ak- 
cyonarynszom. Jeżeli zaś bank z własnych docho
dów pokryć będzie w stanie owe 7% , wtedy skarb 
nieobowiązuje się płaeić procentu od powyższych 
80 milionów. W arunek ten miałby obowiązywać 
od r. 1867, to jest, od nowego peryodu przywileju 
bankowego, lecz uchwalono w reszcie, aby już  od 
chwili sankeyonowania aktu  bankowego wszedł 
w życie. Zatem główne punkta zostały już  ugo
dzone , wyjąwszy jeszcze czasu trwania nowego przy
wileju. (Depesza telegraficzna Czasu doniosła była, 
że nastała zupełna zgoda co do obustronnych ró 
żnic w komisyi). Wczoraj już Hchwalono w korni 
syi m ieszanej, zgodnie z uchwałą Izby deputowa
nych, iż tylko 200 milionów banknotów może być 
w obiega bez pokrycia srebrem; z tem jednak  do
łożeniem , iż gdyby się okazała potrzeba powię

kszenia ilości banknotów , rząd w drodze prawo 
dawczej może poczynić zmiany. Członkami korni 
syi mieszanej są z Izby wyższej: bar. Baumgartner, 
fm. bar. H ess, bar. Ruaskefer, bar. Reyer, baron 
R othschild , ks. S chw arzenberg; z Izby niższej : 
Hasner, Herbst, hr. Kiński, Rosthorn, Skene, Win 
terstein.

— N. Państwo przenieśli się wczoraj na mieszka 
nie zimowe z SchSnbrunn do zamku w stolicy.

—  Według doniesienia telegraficznego z Pesztu 
z dnia dzisiejszego, N. Pan zatwierdził wybór hr. 
Desawffy na prezesa a p. Longay na wiceprezesa 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

— Wczoraj odbyły się w Tryeście wybory do 
Rady miejskiej;, czyli raczej do sejmu k ra jo 
wego, gdyż iustytucya ta  jest raz municypalno- 
ścią, drugi raz ma atrybueya prawodawcze. Prze
szła rada municypalna została rozwi zaną. W czwar
tym okręgu wyborczym, liczącym około 1100 wy 
borcó w , komitet wyborczy proponował jak o  kan
dydatów, adw okatów : C alabi, D erin , Piceiola; le- 
karzów : Cumaao i Nikoliczs, kupców: Lazzari i 
Reisdeo, seneszala M inas, złotnika Janesycza, wła
ściciela teatru M aurouera, budowr.iczego Sforzi i 
podestę Conti. Wszyscy kandydaci, wyjąwszy dwóch 
którzy byli członk&mi dawniejszej Rady miejskiej, 
zostali wybrani. Glosowało około 650 wyborców.

Królestwo Polskie.
D ziennik powszechny ogłasza następujący ukaz 

względem zarządu kielecką częścią dyecezyi k ra
kowskiej:

My Aleksander I I  itd. Administratorowi dyece
zyi kielecko -  k rakow sk ie j, wikaryuszowi apostoł 
skiemu, ks. Maciejowi Majerczakowi, dziekanowi 
kolegiaty kieleckiej, wyniesionemu przez J . S. P a 
pieża na biskupa in  partibus, dozw akm y i w tej 
nowej godność, ze wszelkiemi do takowej przy- 
wiązauemi prawam i, zarządzać tą częścią rzeczo
nej dyecezyi, ja k a  się znajduje w granicach Na
szego Królestwa Polskiego.

W ykonacie niniejszego ukazu polecamy J . C. W. 
Namiestnikowi naszemu w Królestwie.— Dan w Mo 
skwie d. 13 (25) listopada 1862 r. (podp.) „ A le 
k s a n d e r " . —  Przez Cesarza i Króla, minister se 
kretarz stanu, (podp.) J . Tymowski.

Następnie teuże Dziennik zamieszcza w tych sło
wach wiadomą zmianę ministra sekretarza Stanu 
Królestwa Polskiego:

My Aleksander II itd. Przychylając się do p:o 
śby rzeczywistego radcy tajnego Tymowskieg *, 
najmiłościwiej uwalniamy go, z powodu osłabio 
uego w ciągu przeszło 50-letniej służby, zdrowia, 
<>d obowiązków m inistra sekretarza Stanu naszego 
Królestwa Polskiego, z pozostawieniem członkiem 
Rady państw a Cesarstwa.

D an w Moskwie d. 16 (28) listopada 1862 r. — 
(podp.) „ A le k s a n d e r ® .—  Przez Cesarza i Króla 
minister sekretarz Stanu (podp.) Łęski.

My Aleksander I I  itd. Zapatrzywszy się na art. 
32, 33 i 37 statatu organicznego naszemu Króle 
stwu Polskiemu nadanego, postanowiliśmy miano
wać i niniejszem m ianujem y dyrektora głównego 
prezydującego w Komisyi rządowej przychodów i 
skarbu, radcę tajnego Ł ęskiego, ministrem sekre 
tarzem Stauu Królestwa Polskiego.—  D an w Mo 
skwie d. 16(28) listopada 1862 r.— (podp.) „ A le  
k s a n d e r “ . —  Przes; C e sa rz a  i K ró la , M in is te r se 
k re ta rz  S ta n u  (p o d p .)  J .  T y m o w s k i .

P. Józef Tymowski otrzymał przy uwolnieniu 
swern następujący reskrypt cesarski:

Do m inistra sekretarza Stanu Królestwa Polskiego
rzeczywistego tajnego radcy J . Tymowskiego.
Józi fie synu Ignacego ! W ciągu długoletniej 

służby waszej w Królestwie Polskiem, gdzie z po
wodu szczególnego zaufania moich poprzedników1, 
pornczane wam były wyższe i nader pracowite 
obowiązki, jako  to: sekretarza Stanu przy Radzie 
adm inistracyjnej, prezesa Banku polskiego, preze 
sa Heroldyi Królestw a, odznaczaliście się stałą 
gorliwością w pracy, również ja k  i gorącem i nie 
zachwianem przywiązaniem do tronu. Po śmierci 
rzeczywistego tajnego radcy Turkuła, powołałem 
was do zajęcia ważnego obowiązku ministra se 
kretarza Stanu Królestwa Polskiego, który speł 
niając z zupełnem mojem zadowoloieniem więcej 
niż sześć lat, usprawiedliwiliście w zupełności me 
zaufanie.

Obecnie z współubolewaniem uw alniając was, 
zgodnie z w aszą prośbą i z powoda nadwątlonego 
zdrowia, od obowiązków m inistra sekretarza Sta 
uu, z p zostawieniem wszakże członkiem Rady 
państwa w Cesarstwie, uważam sobie za p zyje-

bnych pośw ięceń; a  więc je s t to miłość niezaw o
dnie, miłość szalona i nam iętna, ja k ą  tylko je j o- 
soba wzniecić może w czułem sercu artysty. Po
trzeba więc z tego korzystać, potrzeba chwytać 
każdą ja sn ą  chwilkę życia, używ ać je j i przedłu
żać ile m ożności, pom nąc, że ta  niewróci, równie 
ja k  niew rócą ubiegłe la ta  i odkw itłe wdzięki 
młodości.

W  takich m arzeniach tonęli młodzi małżonko
wie w pół roku] niespełna po ślubie, śmiertelnie 
znudeni sobą i wszystkiem  co ich otaczało, a  w y
ciągając z rozpaczą ręce, b łagali św iat o kroplę 
pociechy, której niemogli znaleść sam i w sobie, 
o chwilkę zapom nienia w łasnej istności, k tórą, niby 
brzemie nieznośne, musieli nieść powoli do dale
kiego kresu.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
P o z n a ń .  W ychodzący tam że Tygodnik Po 

znański pod red ak c ją  D ra Szulca takie w ydruko
wał uwiadom ienie:

„Lubo dotychczasowe dochody z prenum eraty 
Tygodnika Poznańskiego zaledwie koszt* jego  d ru 
ku pokryły, postanowiliśmy jednakże kontynuow ać 
po N ow jm -roku wydawnictwo naszego pisma, do
póki jakiekolw iek będą w idoki, iż ono, j tż l i  nie 
prosperować, to przynajm niej utrzym ać się będzie 
mogło.

„Po ośmua8toletniej przerwie je s t- to  pierwsza 
próba wydawmam w Księstwie czasopism a litera
ckiego. Czynimy więc, co w naszych siłach, ażeby 
powtórzeniu się tyloletniej posuchy ja k  najdłnżcj 
zapobiegać. Nie wiemy, czyśmy zadania tego ro 
dzaju pism a sprostali, aie tego jesteśm y pewni, że 
tylko pism a literackie są w stanie naród nowom 
zapłodnić życiem , skłonić ku poważnym i  poży
tecznym zajęciom , do zastanowienia się nad swe 
mi aieuw&,Atk*mi i potrzebam i i środkami zaradzę-1

nia takowym . Pisma c dzienne, polityczne, labo 
więcćj budzą c !ekawi ści i zajęcia, już dla tego sa
mego zbyt są niewolone gonić za nowościami, żyć 
z dnia na dzień, zajm ować się interesami zewnętrz- 
nemi i sprawam i chwili —  niż żeby miały czas za 
stanowić się dłużej i głębiej nad wewnętrznemi i 
odległej szemi potrzebami kraju — śledzić każdy i 
najdrobniejszy objaw  życia narodowego, badać i wy
kazywać jego złe i dobre strony. Nie o liga  w ątpli
wości, że l i s  narodu zawisł od kierunku, jak i 
w tym względzie weźmie. Praw dziw a tylko nauka 
i oświata jest w stanie go uz-tenić, nadać mu pe
wność działan ia , godność w zachowaniu się i po
stępowaniu. Tylko rzeczywiśc e piękne sztuki 
mogą go uszlachetnić, do wielkich dzieł zapaltć i 
do poświęceń bez granic zniewolić— odpowiednie 
jedynie gałęzie przemysłu zdołają naród zbogac ć 
i w potrzebne środki ku wszelkim zbawiennym 
przedsięwzięciom zaopatrzyć. Lecz bez pism tym 
przedmiotom poświęconych aui wiadomości, ani ja- 
8Qe pojęcia, ani zdrowe wyobrażenia o nieh roz
powszechnić się nie mogą, a tem mniej zapał i za 
miłowanie do onychże się utrwalić. Powszechne jest 
narzekanie na brak bezpareyalnej i gruntownej kry 
tyki w naszej literaturze, ale jak że  ma powstać, 
jeżeli piema nią się trudniące mało kto będzie czy 
tał i utrzymywał, a każdy tylko się ubiegał za no
wościami, za tem, co go bawi?

„Rozpoczynając nasze przedsięwzięcie, oprócz pro
spektu i numeru na próbę, nieogłaszaliśmy żadne
go program u i uiewypowiadamy go także przy 
wstępie do wydawnictwa rocznika drugiego, bo p i
smo literackie będąc z natury rzeczy nauczającero, 
w ystępuje najczęściej przeciw przesądom  rozpo
wszechnionym, jego działanie je s t powolne i ciche, 
skierow ane ku służbie ogółu, nie pojedynczej par- 
ty i : nie potrzebuje więc naprzód wypowiadać swe
go wyznania wiary, jak to czynią zwykle pisma 
polityczne— i niepowinno, ażeby niezrazić czytel
ników, przeciw których przesądom występować za
m ierza, dopóki ich swemi wywodami osłabić nie
mi ału sposobności.

„W ciąg u  jednego roku pism o, dające tygodnio
wo jeden  Arkusz d ru k u , nie może się jeszcze do

statecznie rozw inąć, szczególnie jeżeli, ja k  nasze, 
dla braku kaucyi (i chęci pozyskania wstępu do 
Kongresówki) tylu względami jest krępow ane, że 
ani politycznych, ani społecznych kwestyj poruszać, 
ani powieści, ani d ram atów , ani poezyi w ogól 
umieszczać mu niewolno. Staraliśm y się wszelako,
0 ile to w tych ciasnych ram ach uskutecznić się 
dało i nader m ała liczba współpracowników na to 
wystarczyła, nie jed n ę , ja k  sądzimy, pożyteczną 
rzecz poruszyć, w yświecić, nie jednę zbawienną 
myśl przeprowadzić.

„I tak  zdawaliśmy spraw ę z dzieł i działalności 
wiela najznakomitszych naszych poetów nowszych 
czasów, j*ko  też z wszystkich prawie pism obecnie 
w krajn  wychodzących i ważniejszych prac świeżo 
wyszłych. Usiłował śmy odwieść tak  pisarzy, ja k  i 
czytającą publiczność od fantastycznych romansów, 
zawracających głowę i czas marnujących, a zwró
cić ją  ku pamiętnikom, życiorysom, wspomnieniom, 
charakterystykom  i opowiadaniom historycznym, o- 
pi8om podróży, krai, gpółeczeństw i zjawisk cieka
wych, wreszcie ku powieścio - pisarstwu, osnutemu 
ca rzeczywistych w ypadkach historycznych lub cha
rak terach , usposobieniu, zwyczajach i obyczajach 
spółeczeństwa, a  szczególnie ku tak nazwanej przez 
nas literaturze ludowej.

„W ykazyw aliśm y, że zakładanie u nas po wsiach
1 miastach gospód czyli kółek towarzyskich, połą
czonych z czytelniami, kasam ! Pfżyczkowemi i ka 
sami oszczędności, jest jednym  z najskuteczniej 
szych środków podniesienia moralności, oświaty, 
przemygłu i zamożności pomiędzy włościanami i 
mieszczanami naszymi. —

„W skazaliśmy, jak  w każdej części kraju zała
twić kwestyę włościańską. J a k  zapobiegać najsku 
tecznięj wyprzedaży ziemi cudzoziemcom. Gdzie i 
jakie n*!eży zakładać fabryki, środki komcnikacyi 
i naukowe instytuty.

„Zwracaliśmy uw agę na konieczność i sposób 
zajęcia się niektóremi całkiem '/aniedbatem i, a n a 
der dla nas ważnemi i najbliżej z nami spokre 
wnionemi ludam i, j&kiemi są : Mazury i Litwini 
Prus Wschodnich, Kaszubi, Łużyczanie, Górao-Szlą 
zaoy, Słowacy tak  węgierscy, jak  i wszyscy in-

Ini Rusini.
„Staraliśm y się zapoznać naszą publiczność z ży 

ciem, literaturą i dążnościami Indów słowiańskich, 
aby je  ku sobie zbliżyć i ku jednem u wspólnemu 
celowi skierować. W ystępowaliśmy za solidarnością 
ich w zystkieh cb sk samodzielności najmniejszego 
z nich. Poruszaliśmy zawczasu myśl i wskazywał 
sposób obchodzenia, uczczenia i wyzyskania ty 
siąc letniej rocznicy. —

„W skazywaliśmy na sposób najw łaściwszy wy 
chowania i kształcenia młodzieży i ludn naszego 
i zamierzamy na przyszłość jeszcze więcćj tą  spra
wą się zajm ow ać, a  cd Nowego Roku poświęcić, 
czwarty numer każdego m iesiąca szkołom elemen
tarnym i literaturze ludowój, który będzie można 
osobuo także preanmerow*ć pod tytułem: Pedagog.

„Od usposobienia naszćj młodzieży i ludu na
szego zawis! los nsjbliższćj, a może i wiekuistej 
na8-(.ćj przyszłości. Ten kierunek jednakże i to u , 
sposobienie od nas zależy. M łodsza generacya 
wszystkich stanów naszego spółeczeństwa będzie 
taką, ja k ą  sobie wychowamy. Czyż więc nie nale
ży nam wszystkich wytężyć sił, iżeby  to wyebo 
wauie było jak  najlepsze, czyż nie powinniśmy 
dzi ń i noc nad tem myśleć i radzić, jak b y  je  wy 
dosk u.x.ć.

„Tymczasem ja k  Polska długa i szeroka nie ma 
ani jednego pisma, ani jednego organu, poświęco
nego temu najważniejszenm  ze wszystkich przed
miotów. Cóż z tego, że wychodzą elementarze i in
ne książki dla szkoły, młodzieży i ludu, kiedy o 
nich ani lud, ani jego nauczyciele nic nie wied*k- 
Bo lubo w pismach codziennych podają o u,c 
wiadomości, a nawet sprawozdania, to o n e  n*8am- 
przód zanadto są pobieżne, rozrzucone i* .k ®I9S*r - 
skiego stanowiska kreślone, niż żeby o nmn lute 
resowani dokładne wyobrażenia powzią c moglj, 
a powtóre i przedewszystkietn d n.ż L nI^ ł
włościan, ale z  csuczycieli wiejskich jest w stanie 
utrzymywać choć jedno pismo codziense, a nawet 
literackie?

„Jest więc kou ec z n a  potrzeba taniego i wyłą 
eznie książkom szk o ln y m  i jndjw ytp, jako trż  
dagogice elewentarnój poświęconego pisma w któ-

m ay obowiązek wyrazić wam, za tak  czynną, po
żyteczną i w ierną słażbę w aszą, szczerą m oją 
wdzięczność, oraz podziękowanie za znane osobi
ście do mnie przyw iązanie wasze.

Pozostaję dla was niezmiennie przychylnym.
Na oryginale w łasną Jego Cesarskiej Mości r ę 

ką podpisano:
„ A le k s a n d e r " .

Moskwa 20go listopada (2go grudnia) 1862 r.

P r a s y .
Król wydał następujący reskrypt z powodu adre

sów i deputacyj lojalnych potąd przez niego przyj
mowanych, ogłoszony l ig o  b. m.:

„Dochodziły mnie z różnych stron monarchii a- 
dresy, będące wypływem życzeń i potrzeb wielu 
osób, a  dały mi świadectwo o ciągłych w kraju  u- 
czuciach nioosłabiouej wierności i posłuszeństwa. 
Na adresa wręczane mi przez d iputacye odpow ia
dałem natychmiast, co zaś do innych, polecam Mi
nisterstwu stanu, aby dało wiedzieć uczestnikom , iż 
przyjemnie sercu memu, że w oświadczeniach tych 
upatruję zarówno żywy wyraz przyw iązania do 
dziedzicznego domu panującego, i pełne zaufania 
ocenienie ojcowskich zamiarów moich od pięciu 
lat znanych ludowi, ja k  też że znajduję wypowie
dziane przekonanie o konieczności utrzym ania mo
ich królewskich rządów konstytucyjnych. Z zado- 
woluienicm osobliwie dostrzegłem , iż reorganiza
c ja  armii, która wyłącznie opartą ’jest na powsze
chnym prawnym obt w iązka służenia wojskowo, 
coraz więcej zyskuje nznauia, jako  środek odpo
wiedni celowi, ulgę niosący starszym  wojskowo 
służącym, a przecież niezbędny dla trwałej i zw ię
kszonej gotowości wojennej kraju. Umacnia mnie 
to w nadziei, że należyte pojęcie usiłowań moich, 
poświęconych jedynie pomyślności mojego ludu , 
sprowadzi rychłe rozwiązauie obecnych zaw ibhń  
i utrwali wzajemne zaufanie, w którem Prusy zna
lazły siłę przebycia z chwałą najcięższych nawet 
bojów pod wodzą moich przodków.

„Berlin 6 grudnia 1862 r.
(podpisano) Wilhelm.

(kontrasygo.) Bism ark.
Akt powyższy przekonyw a, że król uznając za 

dostateczne dotychczasowe deputacye i adresa, aby 
na nich się oprzeć jakby na objawionej powsze
chnie woli k ra ju , przystąpić zamierza do uskute
cznienia reo rgan izac ji, a raczej do przekazania na 
ten cel funduszów nieuchwalonych przez Izbę de
putowanych. O tym czasie zwykł był sejm praski 
obradować i uchwalać budżet następnego roku. 
Gdy budżet został przez ostatnia Izbę odrzuconym 
z powodu wydatków wojskowych, zachodzi więc 
teraz pytanie, czy polegając na adresach król u- 
zna ju jako dostateczne do w ydania motu proprio  
postanowień, ezy też zwoła raz jeszcze sejm i za
żąda od niego kredytu na zmiany w ojskow e, lub 
wreszcie, czy rozwiąże Izbę deputowanych i nowe 
wybory rozpisze.

Staats-Anzeiger  z dnia l ig o  b. m. ogłosił ustawę 
z d&ty 19 listopada wydaną za kontrasygnacyą 
wszystkich ministrów, na zajadzie uchwały obu Izb, 
tej treści:

Minister wojny i m arynarki upoważnionym jest 
użyć na potrzeby m arynarki oprócz przeznaczonych 
na ten cel kw ot w budżecie na r. 1862, na tenże 
s m rok skarbowy 200,000 talarów na sprawienie 
s ta tk ó w  p rzezn aczo n y ch  do ćw iczeń  morskich. F u n 
dusz ten ma być powzięty ze skarbu państwa.

F r a n c j a .
P. Drouyn de Lbuys przesłał do ajentów dyplo

matycznych rządu swego za gran icą , okólnik z po
wodu ostatnich wypadków w Greoyi. Dziennik 
Europa  podaje następującą, ja k  mówi dokładką 
treść tćj noty:

„Oddawszy hołd um iarkowaniu, jakiego naród 
grecki dał dowody, w trudnych okolicznościach, 
minister oświadcza, że jeżeli rząd cesarski nie p a 
trzył się obojętnie na zaszłe w ypadki, niechee się 
mu jednak  sprzeciwiać. Przedstawiały mu się dwie 
nw agi: z jednćj strony traktaty  dotyczące utwo
rzenia Grecvi, w których Francya brała udział, z 
drugiój ruch jednom yślny ludu, który zmienić chce 
swój rząd. Pomiędzy temi punktami zapatryw ania 
się jedna tylko była droga, k tórą obrać można, to 
jest dozwolić, aby lud grecki wybrał zgrom adze
nie mające wyobrażać naród i utrzymać się w zgo
dzie z mocarstwami gwarantnjącem i szanując zo
bowiązania wspólnie podpisane, i to lojalnie uczy
nił rząd cesarski.

romby sami nauczyciela o książkach i spraw ach 
aikclaych swe zdanie objawiać mogli, gdyż sąd
0 nich ludzi niefachowych, choćby najzdolniejszych
1 najnczeńszycb, nie da je  tiajmniejszój gwarancyi 
trafności. Również wartość książki ludowój najle- 
pićj potrafią ci ocenić, którzy się z powołania za j
mowali oświatą ludu — a  temi są  księża, nauczycie
le wiejscy i urzędnicy gospodarczy— ale nie litera
ci.— Jakkolw iek zaś w ostatnim czasie znaczna u nas 
pojawiła się ilość książek dla szkółek, ludu i mło
dzieży przeznaczonych, lecz dobrych pomiędzy nie
mi bardzo mało. A każdy przyzna, że tego rodza
ju  przewrotne i niestósowne książki daleko wię
cćj spółeczeństwa zaszkodzić mogą, niż wszelkie 
inne.

„Sądzimy przeto, ża gw ałtowcćj zaradzim y p0_ 
trzebie w ydając choć jeden  tylko ark u sz  miesię- 
czuie pisma, szkołom elementarnym i literaturze lu- 
dov ćj poświęcanego. — Czujemy się za£ zachęceni 
do tego prócz innych tą okrdicznością, że nasze 
artykuły, o tych spraw »cb w Tygodniku umieszcza- 
ae, powtarzały pism® wa^8_z8Wskie, lwowskie, k ra 
kow skie, szląskie le<

„Pedagog więc. pędzie , od Nowego Roku p o 
cząwszy, wychodzić arkuszami co miesiąc i będzie 
umieszczał wiadomości i rozprawy tyczące się szkół 
i nauczyo'®1' elft®®ntaruych w Księstwie, w starych 
Prnsact*, w Królestwie, na Litwie, Rusi, w Galicyi
i Szlą^ku, rozprawy o sposobach ulepszenia ich
stanu, rozporządzenia rządowe do tego przedmio
tu się odnoszące, wiadomości o książkach dla szkół 
elementarnych, młodzieży i ludu, recenzye onychże,
I^koteż artykuły o sposobach w ogóle podnosze-
r*Ja oświaty, moralności i zamożności pomiędzy
indem.

„Prenum erata na Pedagoga wynosić będzie wRe- 
dakcyi, księgarniach i na poczcie ćwierćroczuie 1 
i pół złp., albo pół złr. w. a.; półrocznie 3 zip. a l
bo 1 złr. w. a.

Abonament Tygodnika  zaś, ja k  dotąd tak  i na
dal będzie kwartalnie wynosił w R edakcyi, k się 
garniach i na poczcie 7 i pół złp. czyli 1 i jedna 
czwarta tal. lub 2 i jed n a  dw udziesta złr. w. *.
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„P. Dronyn de Lbuys dodaje, że rząd francuski 
będąc proszonym aby wskazał kandydata swego 
na tron grecki, nie uważał za potrzebne uczynić 
to w przekonauin, że działając tak, wywierałby 
wpływ moralny, zwichnąłby charakter zupcłaćj 
wolności wyborów i zgwałciłby traktaty.

„Korony greckiej niemoże uważać Francya, nie- 
mnićj jak Anglia lub Rosya za wakującą, dopóki 
naród grecki nie postawi nowego monarchy i trz> 
mocarstwa nieporozumieją się pod względem u 
znania go. Aż dotąd wzajemne zobowiązania całą 
swoją zachowują siłę.

„Przechodząc do faktów, minister z żalem w j- 
kaznje, że podczas gdy rząd cesarski z zaufaniem 
szedł drogą, którą Bobie z akreślił, irnie księcia na 
leżącego  do jednego z trzech mocarstw, krążyło 
na liście kandydatów.

„Kandydatura zamiast być w Grecyi odrzuconą, 
zdawała się owszem otrzymywać tam zachętę. Od 
dając słuszność znakomitym przymiotom księen. 
Alfreda i oceniając żywe sympatye, jakich był 
przedmiotem w Grecyi, rząd francuski nie przy 
puszcza, aby wyniesienie księcia tego na troc, 
mogło zapewnić bezpieczeństwo i szczęście kraju 
tego. Europa z trudnością przyjęłaby wzrost wpły 
w u, któryby atąd wyniknął dła Anglii. Czyż d^a  
drugie mocarstwa nie widziałyby w tern zgwałcę 
nia traktatów. Zresztą czyż zwichuienie równowa 
gi sił na Wschodzie i morzu Sródziemnem, niepo 
ciągnęłoby nieuchronnych zawikłań.

„Minister francuski mniema, że w tych okoli 
czuościacb rząd angielski może zbyt się zajmował 
kaudydaturą, jakiój lękać się nam trzeba było i 
zapewnić sobie chciał gwarancje które nie były 
potrzebne, dodaje przeto, żo obawy do jakich kro
ki te dały powód wkrótce zupełnie jak się spo
dziewa, ustaną.

„Licząc na mądrość rządu angielskiego i zawia
domionym będąc przez jego reprezentanta w Pa
ryżu, że Anglia gotową jest odrzucić kandydaturę 
księcia Alfreda, gdyby Rosya z swój strony przy
stała na wykluczenie księcia należącego do rodzi
ny cesarsko-rosyjskićj, przekonany zresztą, że o- 
Btatnie to mocarstwo gotowe jest uczynić to do 
świadczenie, minister francuski niewidzi żadaćj za
wady do porozumienia się trzech mocarstw, i koń
czy wyrażąjąc silną nadzieję, że zupełna pomię 
dzy niemi nastąpi zgoda celem wskazania Grecyi 
do wyboru księcia, który mógłby zapewnić jćj po 
myślność, uicnarażąjąc pomyślności Europy.

„Depesza francuska, którćj treściwy rozbiór po 
dany jest wyżćj, dowodzi, iż prawdziwą była wia 
domość podana poprzednio przez nss, jakoby lord 
Cowley oświadczył w d. 27 listopada p. Dronyn 
de Lbuys, że Anglia jest g. tową odrzucić kandy
daturę księcia Alfreda, jeżeli Rosya zechce podo
bnie uczynić pod względem kandydatury księcia 
Leuchtenberskiego.

„Jeżeli przeto podobne oświadczenie uczynił ani 
basador angielski w wilią wyjazdu awrgo do Com 
pićgne (odtąd bowiem nie widział się jciż z panem 
Dronyn de Lhnys), trudno poiąć w jakim celu 
rada prywatna królowćj Wiktoryi miałaby się pó- 
żuićj zajmować rozbiorem kwestyi czy Anglia ma 
czy niema przyjąć kandydatury księcia Alfreds;?"

Kronika miojgoowa ! zagraniczna
Kraków IB grudnia. Donoszą z różnych stron 

kraju, a mianowicie z okolic Warszawy, iż tam nie 
widziano jeszcze śniegu. U nas jest go podostatkiem 
lubo nie oddawca. Jeżeli na polach śnieg potrzebnym 
jest dla osłony ozimin, to na ulicach w mieście wcale 
nie potrzebny, i dla tego bywa uprzątany, o tyle przy- 
najmnićj, by utrzymać sannę. W ciągu parę dni od
kąd ulice miasta naszego zawalone zostały śniegiem, 
uprzątnięto większą część zbytkówćj jego ilości, i roz
k o p y w a n ie  śniegu i wywożenie go pod okiem urzędni
ka magistratu odbywa się spiesznie i porządnie. Ży- 
ezyćby tylko należało, aby właściciele domów uprzą
tali podobnież chodniki, zwłaszcza, że śniegu nie wy 
wożą, lecz go na środek tylko odrzucać każą. Szcze
gólniej po ulicach ubocznych nie dość się tern za
jęto.

— Wczoraj (12 grudnia) dosięgła najniższa tem
peratura — 4,°4, najwyższa -+- 0 ,°2 ; barometr zaczął 
opadać około południa, lecz potem zwolna się podno
sił i dziś (13go) o godz. 6 rano doszedł do wysoko
ści 330°” l2; wiatr zachodni zmienił się na północny, 
słaby, z inalemi zboczeniami ku wschodowi, dziś rano 
(13) obrócił się znowu na zachodni średni; wieczór 
zupełnie się pochmurało, śnieg zaczął padać i nie 
przestał do dziś rana (13); o godz. 6 pokazywał ter
mometr — 0,°8 Reanmnra.

—  Dnia l ig o  grudnia w kolonii Alwernia w ko
ściele 0 0 . Bernardynów odbyło się żałobne nabożeń 
stwo za spokój duszy ś. p. Róży hrabiny Andrzejowćj 
Zamoyskićj. Obywatele nie zważając na zaBpy śniego 
we, licznie się zgromadzili aby oddać cześć należną 
szanowanćj w kroju obywatelce.

—  Dnia 8 grudnia umarł w Brukselli Piotr Teo
dor Yerhaegen, długie lata prezes Izby deputowanych, 
przewodnik bióra adwokatów, inspektor uniwersytetu 
brukselskiego, wielki mistrz wolnomularzy belgijskich, 
licząc lat 68. Zaziębił on Bię wracając z Włoch przez 
górę Simplon, i już w Paryżu kilka dni chorował. Na
leżał on do głównych przeciwników kościoła w Belgii 
i żywy brał udział w walkach lat ostatnich. Kazał 
się pogrzebać bardzo Bkromnie, a koszta pogrzebu 
wystawnego przekazał na ubogich. Prócz tego zapisał 
100 000 fr. na uniwersytet brukselski, którego był 
głównym założycielem, i po 50,000 na lożę wolnomu- 
larską i na bióro ubogich.

— Jutro w niedzielę dnia 14go grudnia, Ś. Nika- 
zego biskupa; w poniedziałek dnia 15 grudnia, S. Ire
neusza męczennika.

SPRA W O ZD ANIE  

e posiedzeń publicznych, sądu kryminalnego w Krakowie,
IO dniu 27 28  * 2 9  listopada r. b.

Prezydujący: L o d e r e r , sędziowie: Chi try , E tt-  
m a y e r ,  N o w a k ,  Dr. K o p p e j. pf0tokólista: L e 
s z c z y ń s k i )  Zastępca P rokuratora: S c h n i i e r i t z ;  
Obrońcy: Dr. S z l a c h t o w s k i ,  Dr. B l i t z f e l d .

Gdyby z ogólnćj liczby zbrodni i przestępstw P0’ 
pełnionych w naBzym kraju, wyłączono te , które do
konano w Bzale pijaństwa, to liczba winnych zmniej
szyłaby się więcśj niż o połowę. Data zebrane w tym 
przedmiocie za granicą, nie przedstawiają p0d tym 
względem żadnśj wątpliwości. Tak np. w Dublinie, 
gdzie jak w całćj Irlandyi whisky straszliwą szerzyło 
demoralizacyę, w roku zaprowadzenia wstrzemięźliwo
ści (1840) z [trzech więzień dawnićj zawsze prze 
pełnionych, jedno zupełnie zostało wypióżnionem, i 
w drugiem liczba więźniów zmniejszyła się o poło
wę. I u nas istniały niegdyś towarzystwa wstrzemię
źliwości, a świadomi rzeczy zapewniają, iż sbutki-m 
ich działalności, niebyło potrzeby w więzieniach tło

czyć po kilku winowajców do jednćj celi. Gdy atoli 
towarzystwa wstrzemięźliwości należą już u nas do 
przeszłości, nic przeto dziwnego, iż w obec obojętno
ści osób któreby najstósownićj nad trzeźwością ludu 
czuwać mogły, zdarzają się nierzadko straszliwe zbro
dnie, z których część zaledwie dojdzie do ucha wła 
dzy i staje się przedmiotem dochodzenia sądowego, 
reszta ginie bez echa wśród ludności, która nie potę
pia postępowania winnych, a w danym razie sama nie 
inaczćjby postąpiła.

Przechodzimy do rozprawy ostatećznój na poBiedze- 
uiach c. k. Sądu karnego w dniach 27, 28 i 29 li 
stopada odbytych, która nam powyższe uwagi no 
sunęła.

Na ławce oskarżonych zasiadają: Jan Wawro oskar
żony o zbrodnię morderstwa na dniu 20 lutego r. b. 
we wsi Wróżenicach, na osobie Piotra Czyża doko
nanego, Abraham Kluger, Łukasz Zapała i Antoni 
Maj, tudzież w tejże sprawie o zbrodnię ciężkiego 
obrażenia cielesnego na osobie wspommianego Piotra 
Czyża dokonanego, prawnie poszlakowani. Wojciech 
Maj również w tejże sprawie o zbrodnię ciężkiego 
obrażenia cielesnego poszlakowany, nie staje przed 
sądem, gdyż jako wojskowy, podlega kompetencyi są
dów wojskowych.

Zawezwany aby opowiedział cały wypadek Abraham 
Singer tłumaczy się jak następuje:

W dniu 20 lutego r. b., w którym ze wsi Wroża- 
nice rekrutów odstawiano do wojska cała wieś aż do 
wieczora piła w karczmie, pozostali jeszcze atoli 
Jan Wawro, Antoni, Wojciech i Wawrzyniec Majowie. 
Łukasz Zapała, Jan Osikowski wreszcie Daniel Mysz
kowski stróż nocny. Po chwili Osikowski wyszedłszy 
sprowadził ze sobą nieznajomego człowieka, jak się 
późniój okazało, Piotra Czyża i niemiłosiernie razami 
okładać go zaczął, a to mimo próśb Klugera i jego 
służącćj, na których się ofuknął: „psia kr. ,  ja służył 
u księży w Krakowie, to wiem jak się ze złodziejami 
obchodzić." Wkrótce przyłączył się do Osikowskiego 
Antoni Maj, który z dziedzińca przyniósł kilka kijów. 
Widząc to pastwienie się, wysłał Kluger Myszkow
skiego po wójta, który wręcz oświadczył, iż nie przyj
dzie; Wawro zaś i Antoni Maj udali Bię do dworu 
z wiadomością ujęcia znanego złodzieja Piotra Czyża. 
Tymczasem OsikowBki i Wojciech Maj w pewnych od
stępach ponawiali nspady na Czyża, który leżał twa
rzą do podłogi i żadnego już jękn nie wydawał, Zn 
powrotem Wawry, Antoniego Maja i Myszkowskiego, 
gdy Kluger się odezwał: cóżeście zrobili" odrzekli mu 
siepacze: „nie tnrbój s i ę , zaprowadzimy go do Ko- 
ścielnik i tam go puścimy." — Jakoż włożono Czyża 
na sanie, które Wawro ciągnął a Majowie Antoni i 
Wawrzyniec popychali. Kluger zmuszony groźbą, iż 
spotka go los Czyża, jeżeli nie będzie im towarzyszył, 
postępował za nimi. Gdy przybyli do zamarzłój na 
wpół przekopy na drodze do Kościelnik wiodącćj, za
trzymali się; Zapała, Wawro i Maj Antoni obalili sa
nie i wypadłego z nich Czyża, który jak mówili, od
dychał jeszcze, kosturem wziętym z karczmy pchali 
pod lud, a to najprzói Wawro, potem Zapała, wre
szcie Wawrzyniec Maj. Oskarżony stał wówczas mo
że o 12 kroków od nich, nie biorąc bynajmniśj w ich 
zajęciu udziału. Zatopiwszy Czyża powrócili wszyscy 
do karczmy i znowu pokrzepiali się wódką. Nazajutrz 
dowiedział się Kluger, iż zbrodniarze w obawie wy
krycia ciała zatópionego, zamierzają skryć je gdziein
dziej , jakoż wkrótce opowiadano, iż ciało Czyża za
kopali w lisiój jamie.

Tu prezydujący wytyka Klngerowi w jego zezna
niach bezczelne kłamstwo, którem stara się wszelką
winę z siebie zrzucić; wykazało się bowiem z zeznań 
współoskarźonych, iż  K luger n ietylko nie w staw iał się  
za Czyżem , którego o daw niejszą kradzież u sieb ie  
posądzał, lecz owszem rzekł do Osikowskiego, gdy ten 
ręką bić Czyża zaczynał: „co mu ręką zrobisz" i po 
dał mu kostur; wykazało się dalćj, iż wcale do wójta 
nieposyłał, lecz owszem zachęcał chłopów, aby lepiój 
bili i w tym celu poił ich bezpłatnie wódką, wresz
cie, iż gdy sprawcy nie wiedzieli co z pobitym zrobić, 
wskazał im łatwy sposób pozbycia się go na zawsze i 
żo w tym celu pożyczył im sanek. Zeznania te współ 
oskarżonych, odpowiada Kluger, mogła natchnąć tylko 
nienawiść ku niemu, którśj współoskarżeni poprzednio 
doli już dowody: on musi obstawać przy prawdzie, to 
jest przy poprzedniem zeznaniu.

Z zeznaniem tóm atoli różni się wielce w licznych 
szczegółach zeznanie współoskarżonego Wawry, który 
następnie przesłuchanym zostaje. Opowiada on, iż gdy 
Osikowski wprowadził Czyża, zerwał się naprzeciw 0- 
statniemu Kluger, wołając: „Tyś to, coś już raz u mnie 
był, przyszedłeś znowu po moje gęsi". Poczem zawo 
łał Osikowski aby mu podano kija, którym mu się 
Kluger przysłużył: równocześnie przyskoczyli Antoni 
i Wojciech Majowie i zaczęli okładać Czyża kijmi gru- 
bemi jak ręka poza dłonią. Czyż tarzając się we brwi 
błagał i zaklinał aby się nad nim nie znęcali, wołając 
iż wspólników wydać nie może, gdyż ich nie ma. A 
gdy Abramka ulitowawszy się nad pobitym chciała mu 
wody podać, Bkrzyczał ją Osikowski „iż broni zło 
dzieją".

We dworze, dokąd się był udał Wawro z wiado
mością o złapaniu złodzieja, polecił im właściciel p 
Furmankiewicz, aby złapanego odstawiono do powiatu 
lub jeśli zbyt jest osłabionym, aby go odwieść do do 
mu do Kościelnik. W karczmie zgodzono się na to 
jeden tylko Abraham zauważył, iż jeżeli Czyża odsta 
wią do Kościelnik, to wyzdrowiawszy spali całą wieś 
przez zemstę. Gdy Wawro oddalił się był do drugićj 
izby celem nałożenia fajki, przyszedł po niego Kluger 
i mówił: „ty nie idziesz? chodź z nami", poczem rzekł 
do Maja Antoniego: „macie tam sanki, wywieść go" 

razem z którymś drugim podciągnął sanki pod kar
czmę. W chwili gdy Czyża wynoszono na sanki, da 
wał jeszcze znaki życie. Całe towarzystwo zebrane po
przednio w karczmie stanęło koło sanek: Kluger 
Wawro pchali zarówno z innymi. Gdy zajechali na 
odparzelisko, ostatni przyzostał był na drodze, za chwi 
lę ciekawością zdjęty zbliżył się do innych i widział 
jako Zapała pchał pod lód Czyża, poczem zawołał na 
Wawrę aby toż samo uczynił, a w tćj chwili i Ma, 
Wawrzeniec podał mu kostur, którym Wawro utkwi 
za odzież koło bioder Czyża, poczem odszedł. Za po

Nad wodą zalecił im tenże, aby niewydawali „co któ
ry robił i gdzie Czyża podzieli". We dwa dni potem, 
to jest w sobotę uradzili w karczmie, iż należy wy
dostać Czyża z wody, gdyż skoro lód stopnieje, rzecz 
by się łatwo wydać mogła; Wawro z chęcią przystał 
na to. Zachęcał ich do tego i Kluger, mówiąc do Wa
wry: „idź, idź nic ci Bię nie stanie" i dał im na dro 
gę flaszkę wódki, sam jednak pozostał w domu skła
dając się szabasem. Skutkiem tój narady wydobyli 
Czyża z wody i wrzucili go do lisiój jamy, poczem 
zasypawszy ją ziemią, odeszli.

Tu Dr Blitzfeld stawia wniosek, aby przesłuchano 
żonę Wawry, celem dokładnego sprawdzenia, w jakim 
stanie Wawro onój nocy wrócił do domu. Wniosek 
Dra Blitzfelda wygłoszony po niemiecku, w niemałe 
wprowadził nas zdumienie. Zadziwiło nas atoli jeszcze 
bardziój, iż nikt mu nieprzypomniał postanowienia mi- 
nisteryum sprawiedliwości z d. 22 października 1852 
r. L. 16,571 Bub 3, tudzież świeżego wcale rozpor/ą 
dzenia tegoż ministeryam z d. 9 lipca i860  L. 10,340 
sub e, które stanowią, iż cała rozprawa ostateczna, 
ma się odbywać tylko w języku ojczystym oskarżo
nych, a tym był w obecnym przypadku język polski.

Wracamy do rzeczy: Sąd przychyla się do wniosku 
Dra Blitzfelda i wzywa Magdalenę Wawrową. Podług 
jój zeznania, Wawro przyszedł do domu tak pijany, iż 
uiebył w stanie drzwi sobie otworzyć, lecz upadł przed 
domem. Obudzona łoskotem, przyniosła go żona do 
stancyi i położyła na łóżku, z którego jednak Wawro 
spadł na ziemię i tak do rana przeleżał.

Przywołanemu Klngerowi, Wawro do ócz wytyka 
udział w zarzuconćj zbrodni. Klnger zaprzecza temu 
jak najmocniój, podejrzywa Wawrę jak poprzednio o 
zmowę na jego zgubę i obstaje przy pierwotnóm ze 
znaniu. (D. n.)Jj
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13Pruyehód ogólny w ynosił w Listop. 1861 .
Oprócc togo pnsewioiloao 35,151 cestnarów  wagi oe« 

sój roamąitych przedmiotów bjdijoyoh w łssnośoią Z trządu  k«« 
policzenia naieńytońsi przewozowej.

W iedeń dnia 1 Listopada 1863 r.
C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Wiedeń 9 grudnia. Dzisiaj odbył się zwyczaj 
ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. Marka (Sankł - Markser L in ie ) , którego wynikłość 
była następująca:

* z Galie.; ® p ro w .; Rmaae
Przypędzono sztuk  1291 791 . .  628 . . 2710
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk . 1954

549 
37 

170

wrotem do karczmy, Klnger dał wódki „ze swego" po 
czem Wawro wrócił a raczśj przyczcłgał się na czwo
rakach do domu. Zaprzecza on jak najmocniój, aby 
kosturem przebił był Czyża. Nie może podać kto do
radził, aby Czyża utopić, przypomina sobie atoli, iź 
gdy postanowiono w karczmie, aby Czyża odwieść do 
Kościelnik, odezwał się Antoni Maj: „ktoby się tam 
o takiego pytał, wrzucić go do dołu, niech leży". Ró
wnież przypomina on sobie, iż po przyprowadzeniu 
Czyża do karczmy, arendarz traktował obecnych wód 
ką, aby się tylko nierozchodzili: mniema więc Wawro 
iż Klager „musiał należeć do tego, skoro dał kija 
w domu jego to się działo".

Zapytywany o pojedyncze szczegóły opowiada Wa 
wro> iż wszyscy obecni wówczas w karczmie prócz 
niego, mieli zamiar „zgubienia" Czyża, współoskarżeni 
nieeheieli go pnśció a Abraham Kluger dolewał wciąż 
wódki i mówił; „nie chodź". W drodze Ant«ai M j

Gospodarstwo, prionyjsi f handel
Doniesienie galicyjskiej kasy oszczędności.

Z powodu rocznego zamknięcia rachunków galicyj
ska kasa oszczędności na dniu 2 4  grudnia r. b. o go
dzinie 12 w południe wkładki na ten rok przyjmować 
i zwracać przestanie.

Dnia 2 stycznia 1863 działania kasy oszczędności 
zwyczajnym trybem znowu się rozpoczną.

Z Dyrekcyi galicyjskiój kasy oszczędności.
Lwów dnia 6 grudnia 1862.

Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali
cyjskiój Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 47 % mil:

czoym jest lordowi Russellowi, ża nie udzielił ga- 
binetowi szwedzkiemu depeszy z d. 24go września 
(do rządn duńskiego, w którćj Russell nalega na 
Danię, aby ustąpiła żądaniom Austryi i Prus co 
do Szleswiku, a pochwala jćj ustąpienie co do 
Holsztynu. Red. Cz.)t albowiem depesza ta m ogb  
być chyba tylko dla nieprzyjaciół Danii przezna
czoną, lub dla rządów nieobeznauych ze stosun
kami duńskiimi; Szwecya zaś i Norwegia nie mo
gą się liczyć ani do jednćj ani do drugićj kate 
goryi.

P a r y ż  11 grudnia w nocy. La Patrie pisze: 
Rząd grecki był zawiadomiony, iż znaczne siły tu
reckie gromadzą się u granicy. Grecki minister 
spraw zagranicznych DiamantopuLs, posłał do Ca- 
rogrodu notę pod datą 24 listopada, w której w y
powiada zadziwienie swoje, iż pomimo zapewnień 
ządu tymczasowego, Porta tak znaczne siły wo

jenne gromadzi. Minister obawia s ię , ź 3 w obrc 
rozognionych umyUów w Grecyi, lada zajście mię
dzy Grekami i Turkami wystarczy, aby wzniecić 
pożar; minister przeto po wskazaniu niebezpiecz 
uego położenia, uchyla od siebie zawczasu wszel 
ką odpowiedzialność za wypadki, jeśliby Ports 
niezaniedbała dalej kroków zbrojnych.

367027

n »  n : r z prowmcyi
Po za targowiskiem kupiono....................
Niesprzedanych wróciło na prowincyą . .

Razem jak wyżej „ 2710
Ogółem wyprowadzono na prowincyą . . . . „ 719
Pozostało dla Wiednia . . .  ........................„ 1991

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 500 do
650 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 125 złr. — kr. do 
195 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 25 złr. kr. — 
do 30 złr. 50 kr. w. a.

W r o c la w  9go grudnia. Dziś praktykowano ceny 
ńaatępuo: za 1 szefel pniaki (przeszło 14 garncy) gro
szy srebrnych pruskich (po 5 cent w. a. oprócz laiy.)

przed. śred. pośled
Pszenica biała . • 79-81 76 70 73

„ żółta .................... 74-75 72 67-70
Żyto • . . . . *3 64 S2 60-61
Jęczmień . - - 37 39 36 34 35
Owies - * 25-26 24 22-23
Groch . - - “ 52-55 50 47 49
Rzepak (za 150 funt brutto) 235 223 209
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 V, 

funtów wiodeńskich) talarów pruskich (po 1-67% kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia . * • • ■ . . 14 — 14%
B dobra...................... • . . 12% — 137 4
„ ś r e d n ia ............................  . 10 y# — l l 1/#

p o ś le d n ia .................................8 —  9 %
Biała przednia . . . .  19 — 20

„ d o b r a ...........................................................18%
s średnia.......................................... 12% — 151/*
„ poślednia................................. 10 — 11%

Przegląd Pełttyozay.
Depesw telegraficzne.

F r a n k f u r t  12 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu Bundestagu nie było wcale mowy o zgro
madzeniu delegatów (wniosek względem reprezen- 
tacyi przy Bundestagu pod formą zgromadzenia 
delegowanych ze wszystkich sejmów niemieckich, 
wbrew wnioskom stronników jedności, którzy pra
gną zgromadzenia narodowego z bezpośrednio w y
bieranych deputowanych złażonego. P rz. Red. Cz.) 
W sprawie wiadomych wniosków o banki gier ha- 
zardownycb, nie było większości głosów. (Prawo 
wymaga tu jedaozgodności, bo idzie o uchwałę 
wewnętrzną, wszystkie państwa obowiązującą. P rz. 
Red. Cz.).

K o p e n h a g a  11 grudnia. Faśdrelandet donosi: 
M a s te r  r zwędzki M.snderstroem oświadczył w no- 

śpiewał jakąś pieśń pogrzebową, Abraham riósł kostur.1 cie 8r ćj do posła swojego w Londynie, iż wdzię-

P a r y ż  12 grudnia. Dzisiejszy Monitor donosi
0 przyjęciu przez Cesarza nowego posła rosyjskie
go bar. Budberga. (Wczoraj już zamieściliśmy tele 
gram o odpowiedzi cesarskiej; tu dajemy zsraze.n 
treść przemowy posła. Red. Cz.) Bar. Budberg 
rzekł w przemowie swojej do Cesarza Francuzów: 
Staraniem jego będzie nicustannem, żywić wząje- 
mue sympatye obu wielkich narodów, których po 
łączenie oparte® jest na słuszuem ocenieniu obu
stronnych interesów. Cesarz odrzekł, że winszuje 
sobie tego związku, który od sześciu lat istuieje 
między nim i cesarzem Aleksandrem. Stosunki te 
tern więcej mogą sobie rokować trwałości, iż wy 
płynęły z wzajemnych sympatyj i prawdziwych 
interesów oby państw. Nauczyłem się, rzekł Ce 
sarz, oceniać szczerość serca waszego Monarchy,
1 ofiarowałem mu szczerą przyjaźń moją. Znaj
dziesz panie Ambasadorze serdeczne u nas przy
jęcie. — Monitor zaprzecza douiesieniom, jakoby 
niektóre poselstwa w Atenach kazały majtkom 
swoich okrętów trzymać się na lądzie w celu o- 
brony swoich pałaców poseLkicb.

Tn r y n  11 grud. w nocy. Program Fariniego jest 
tej treści: Kraj czuje, że nadeszła już pora, gdzieby 
DaDżało dobrodziejstwami jedności zapewnić so
bie nabyte ziem ie, dzielnie pracować około we
wnętrznej administracyi, oprzeć administracyę na 
podstawie swobód i rozwijać swobody konstytucyj
ne. które są pierwszym warunkiem publicznego 
ładu. Miuisteryum wierne zasadom prawa publi
cznego, którym naród włoski zawdzięcza swój byt 
polityczny, wierne dążeniom parlamentu, wyraża 
swoje trwałe przekonanie pod względem spełnie
nia jedności narodowej. Sądzimy, że odpowiemy 
uczuciom godności powszechnej, jeśli wstrzymywać 
się będziemy od obietnic, które niemogą mieć ry 
chłych skutków. Nawet nasza silna wiara w wol
ność w łoską, daje nam prawo oświadczyć, że Wło 
chy powinny spełnienie swojej jedności zostawić 
biegowi wypadków i nie łudząc się, ale i nietra  
cąc odwagi, spokojnie wyglądać korzystnej speso 
baości. Włochy dawały dotychczas narodom cywi 
lizowanym rękojmię spokojności i postępu. Postę 
pnjmy dalej tą drogą, mając na uwadze ogólae 
położenie Europy i pragnąc zachować dla Włocb 
przymierza dotychczasowe, a oraz zupełną niepo
dległość.

T u r y n  11 grudnia o północy. Komlsya sejmo 
wa, która miała obowiązek rozpoznać raport jene 
rała Lamarmory względem rozbójnictwa (sprawo 
zdowca Pitanelli) sformułowała wnioski swoje (już 
wczoraj podaliśmy depeszę o tem sprawozdaniu.) 
Raport jenerała udowodnią, jak licznemi są siły 
rozbójników, że znajdują w kraju wsparcie, i ja  
kich sił rząd m uskł użyć przeciw nim. Na czte 
rcch punktach mają rozbójnicy główną siedzibę 
na granicy rzymskiej, u brzegach Tortone, u doi 
nego Osano i w dystrykcie Brindisi. W pierwszych 
dwóch działa wspierana obficie pieniędzmi, bronią 
i amunicyą, bmtda Tristanego przeszło 100 ładzi 
licząca; w trzeciej bandś Caruso, prawie wyłą 
cznie konno, 200 łudzi; pod Brindisi około 80 
rozbójników się uwija. Jako powód tej plagi na 
znacza jenerał Lamarmora wsparcie, jakie rozbój 
cictwu udzielają Camorra tudzież zabiegi partyi 
burbońsko-klerykalnej, ciemnota klas najniższych 
łatwe związki wspólników między sobą, nieudo 
ność i ociężałość niektórych władz administracyj 
nych i t. d. Około 90,000 żołnierza stoi w polu 
na poskromienie rozbójnictwa. Komisya (jak to 
wczoraj doniesiono) uznaje raport Lamarmory z a 
niedostateczny, iż tenże pomija drobne bandy 
rozbójnicze, niemówi o małem zaufaniu ludu w o 
becne położenie, na co wpływa także pobyt Frau 
ciszka II w Rzymie. Dalej nagania wiele w dzi 
siejszym systemie, jakiego rząd się trzyma w Nea 
politańskiem, i dotyka środków jakie poczytuje 
za właściwe, aby obudzić zaufanie i zjednać kraj 
dla planów rządowych. W końcu wnosi komisya, 
aby utworzyć osobDą komisyę celem gruntownego 
zbadania kwestyi rozbójnictwa i sformułowania 
odnośnych wniosków.

T u r y n  12 grudnia wieczór. Izba obradowtła 
dziś nad ustawą względem kompetencyi sądowej. 
Acton, sekretarz poselstwa w Paryżu, zamianowa
ny został szefem gabinetu w ministerstwie sprat; 
zagranicznych.

P e t e r s b u r g  12 grudnia. Dzisiejszy Journal 
de St. Petersbourg mówi: Możemy potwierdzić z 
najlepszog.. źródłu, doniesienie, że mocarstwa 
* sebą w zgodzie pod względem utrzymania w i

swej mocy protokółu z r. 1830 (w sprawie gre
ckiej). Nie porozumiały się one co do żadnego kan
dydata, a gabinet petersburski żadnego nie przed
stawiał.

M a d r y t  10 grudnia. Na dzisiejszćm posiedze
niu kortezów jenerał Prim odczytał poufne pi-tmo 
wice-admirała Jurien de la Gravifcre i wyjaśnił 
szczegóły tyczące Bię kandydatury tronu w Me
ksyku. Almonte oświadczył, iż upoważnionym był 
przez Cesarza i Arcyks. Maksymiliana (?) do po
stawienia kandydatury i zapewniał, że wojska fran
cuskie wspierałyby tron Arcyks. Maksymiliana. 
Pisma 0 ’Donuella i Collantes, (pierwszy prezes ra
dy ministrów i minister wojny, drugi minister spr. 
zagrań.), zalecały ścisłe wykonanie traktatu lon
dyńskiego. Reprezentant angielski podobneż uczy
nił jenerałowi Prim oświadczenie. Prim uznał, iż 
wypadało wsadzić wojsko na okręty. Zdaniem je 
go wyprawa francuska nie osiągnie pożądanego 
skutku.

M a d r y t  11 grudnia. Zapewniają, że jenerał de 
la Concha podał się do dymisyi z poselstwa w Pa
ryżu, aby mógł wziąść udział w obradach kongre
su nad sprawą meksykańską.

M a l t a  11 grudnia. Książę Alfred odpłynął do 
Neapolu (zatem już nie pojedzie do Korfu, aby 
być w bliskości Grecyi. Red. Cz.)

Poczta wars rawska nie przyniosła żadnych wa-
żoych wiadomości. Doniesienia z kilku stron Kon
gresówki mówią o zniknięciu aktów odnoszących 
się do branki wojskowej.

W Wiedniu komisya mieszana obu Izb Rady 
jaństwa do sprawy bankowej ukończyła wczoraj 
czynności swoje. Przywilej bankowy na lat 10 u- 
chwalony. Izba deputowanych ma posiedzenie w po
niedziałek.

Wczorajsze i dzisiejsze depesze telegraficzne 
z Turynu wskazały program nowego gabinetu wło
skiego, a oraz doniosły o ważnem sptawozdauiu 
nad raportem jenerała Lamarmory o ruchach band 
w p łc.dniowych Włoszech. Komisya sejmowa za
miast czynić wnioski nad sposobami położenia 
końca tej strasznej pladze, poprzestała na radzie, 
aby taką komisyę utworzyć, coby wygotowała pro
jekt uśmierzinia tej plagi- Przedmiot ten będzie 
zapewne powodem rozbioru w Izbie, i wtedy pomó
wimy o nim obszerniej.

Król Fryderyk VII duński niebezpiecznie chory, 
i podobno nie wióżą już sobie wyzdrowienia jego. 
Następcą po nim jest 70 le td  stryj jego książę 
Ferdynand, a dopiero po jego śmierci książę Chry- 
styan dumki (Glticksbnrg), tak zwany królewicz 
protokółowy, iź protokółem londyńskim mocarstwa 
wybrały go następcą tronu. Będzie on wkrótce te
ściem księcia W allii, a ma także zostać teściem  
carewicza Mikołaja Aleksandrowicza, następcy tro
nu rosyjskiego.

Odrzucenie przez Anglię kandydatury księcia Al
freda daje dworowi bawarskiemu otuchę, iż wróci 
na tron grecki, a choćby nie sam król Otto, to in
ny jaki książę z jego krewnych. WłaŚDie też 0 - 
świadczają dzienniki monachijskie, że król Otto 
bynajmniej niezrzekł się tronu, a przeto nikt nie
ma prawa takowym rozrządzać. Gabinet petersbur
ski oznajmia w Journal de St. Petersbourg i w Nord  
równocześnie, iż nie stawiał ze swej strony żadne
go kandydata. Teraz więc bardzo łatwo być może, 
iż zechce popierać Bawaryę, która Austryę ma w tćj 
sprawie za sobą. Doniesienia z Aten z 6go nade- 
szłe przez Tryest, mówią, że na prowincyi panuje 
spokojność, tylko w Koryncie i w Patras drobne 
zajścia nagle się ponawiają. Artemis Micbos, na
czelnik ruchu w Nauplii przyjmowany był wspa
niale za przybyciem swem do Aten. Wychodźcy, 
którzy towarzyszyli królowi Ottonowi, wracają, a 
między nimi były minister ChadziBkos. W Turcyi 
zabroniono demonstriscyj na rzecz ks. Alfreda. 
Książę Łabanow poseł rosyjski w Stambule wyje
chał za kilko miesięczny m urlopem do Włoch i Fran- 
cyi. Porta pożyczyła świeżo 6 milionów funt. fcter.

Doniesienia z Meksyku nie są bardzo pociesza
jące dla Francyi. W ojsko wiele cierpi od klimatu 
i śmiertelność w niem jest ogromna. Jenerał F o
ray domaga się jeszcze posiłków około 5,000 pie
choty i tyleż jazdy, bo na tćj ostatnićj mu zbywa. 
Kto wie co znaczy przewieść za Atlantyk 5,000  
koni z paszą dla nich, ten może wątpić, aby Fran
cya była w stanie przesłać takie posiłki. W pra
wdzie liczą na to w Paryżu, że już w tćj chwili 
wojska francuskie albo weszły do stolicy Meksyku, 
albo przynajmnićj są jćj blisko. Ale też właśnie 
przedłożenie w Izbie hiszpańskiej papierów dyplo
matycznych, odnoszących się do sprawy meksy- 
kitńskićj, nie będzie w Paryżu mile widziauem. 
Minister spraw zagr. CLllantes domaga się przy
wrócenia traktatu londyńskiego i przyrzeka posłać 
na nowo wojska hiszpańskie do M eksyku, jeżeli 
Francya i Anglia powrócą do traktatu rzeczonego. 
Z Paryża odpowiedziano, że Francya jest gotową 
to uczynić, ale łż po wejściu Francuzów do sto
licy Meksyku. Wyprawa zatem francuska może 
£ejść do roli zwycięstwa dla honoru armii, dla 
zadosyćuezynienia ambicji. Honor ten atoli opła
ciłaby Francya bardzo drogo. Jednak niechby 
Francuzi zajęli Meksyk, to gabinet tuilleryjski 
innąby pewnie zaśpiewał piosnkę.

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
W i e d e ń  13 gradnis. Na dzisiejszem posiedze

niu Izby wyźszój uchwalono ustawę finansową i 
budżet na rok 1863 zupełnie według uchwał Izby 
deputowanych.

'Tli Klobnkowski redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 13 Grudnia. 
Banknoty polalde za 100 zlr. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pola. agio » 
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro n o w e .............................. ....
PdlimperyaJy rosyjskie - • • • » 
Napoleondory 2 0 -fr....................... „
Dukaty holenderskie ważne . . „

„ anstryackie.....................„
Listy zast. gal. * kup. na m. kon. „

„ „ » » M wal. a. ,
Obligaeye mdemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą palną . „ 
Listy zastawne polskie z kup. . zip

Wiedeń 13 Grudnia, (talegr.)
5'/« Metaliki....................................
5% Pożyczka narodowa.................
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro.
Londyn, 10 funt. gzterl. . . . . 
Dukat pojedynczy...........................

żądają płacą
384 373

107 { 106}
85} 84}

117} 116}
9 78 9 63
9 50 9 36
5 64 5 56
5 70 5 62

85 — 84 —
8t — 80} —
72 50 71 75
83 — 81 —

224 223
101} 100}

słr. ceat.
72 35
81 85

801 —
222 40
117 50
118 60

5 69}

4*/.

W ie d e ń  12 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa:

5'/o Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. kcnw- • •
5 % Oblig. indem, niższdj Austryi. 
5% z > W,gierskie . . .
5 •/» „ » chorw. *ło*. ban.
5°/. » n galicyjskie . . .
5*/, .  „ bukowińskie . .
5% „ „ ziedmiogrodzkie.
5°/, Pożyczka nowa wenecka. . . 

Listy zastawne:
5*/, Banku naród. 6 letnie. . • •

, 1 0  letnie. . . .
,  l ł  miesięczne. . 

,  , losow. w wal. austr.
/0 Tow. kred. galicyjskie. . . 

Potyczki loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1889 cale.

„ „ ,  z r. 1854 na 4%
,  ,  ,  » t . 1860 całe..

Bilety rentowe Como. . . . . . .
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  tryestskie na 4 1/,°/0 . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
,  Księcia Esterhazego na 40 złr.
.  Księcia Salm „ 40 ,
„ Księcia Palffy » 40 »
„ Księcia Clary » 40 »
„ Hr. St. Genois „ 40 ,
,  Miasta Budy » 40 »
,  Ks. Windischgritz „ 80 ,
,  Hr. Waldstein „ *0 „
,  Hr. Keglewicza ,  10 ,

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, auptr. . . . 

zakładu kredytowego. . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 
kolei pdłnocndj Cos. Far A .

,  rządowćj....................
,  zachodniej Ces. Elźb.
,  Pardubickidj................
„ Nadcisańskidj. . . .
,  Południowej...............

,  „ Galicyjskiej . .  . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne)

»
•
a
a
a
>
a

4 
4 
4
3

l i  5 
s  4a 4
§ 5 
.2 3 
O 4

Amsterdam 100 zł. boi - . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100  zł. nadr.
Genua 10Ó lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . •
Lipsk 100 tal........................
Liworno 100 lirów • • • • 
Londyn 10 funtów. . . .
Paryż 100 franków. . . .

W a 1 n t y:
Cesarskie k oron y ..................

,  pół korony. . . .
,  dukaty na wagę .
,  ,  obrączkowe

Złoto al m arco .....................
Napoleondory............................
Sawereny..................................
Fryderyki..................................
Lnidory  ..............................
Suwereny angielskie . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro . ł, ..............................

,  kupony .........................
Tąlary związkowe..................
Pruskie bilety kasowe . . .

ZaWÓW 11 Grndnia
Dukat holenderski..........................

,  anstryacki..............................
Półimperyał rosyjski........................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u sk i..................................
Listy zast. gaL bez kup. w. aastr .

» . j, a » » w m on.k ..
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez auponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Korola Ludw.

W a r s z a w a  11 Grudnia.
Półimperyały............................... rubli
Obligi skarbowe.......................... „

kupon ...................
Listy zastawne HI okresu . . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. . 

„ ,  ,  warszaw.-bydgosk.

W r o c ła w  13 Grudnia. 
Banknoty austr. w man. aowój. .
Polskie bilety bankowe.................

„ Lisiy zastawne...................
Poznańskie Listy zastawne 4 % . .

» » U */«  %  •
Obligi kolei krak.-szlązkiój.. . .

P a r y ż  11 Grudnia. 
Benta 8% . . . . . . .

Konsole
L o & d p s  11 Grudnia.

66 10 
82 10
72 65 
88 -  
75 — 
74 —
73 -
70 75
71 — 
96 —

104 25 
100 30 
100 —

81 —

144 25
92 40 
8$ 20 
18 25 

132 
119 — 
95 — 
99 50 
38 50 
37 50 
34 -  
37 — 
36 50 
31 
21 75 
16

301

810 — 
333 70 
414 — 

1834 
338 75 
152 — 
138 - -  
147 -  
378 -  
323 —

100 €0

100 75 
—

89 40

86 -  
62 -
73 45 
87 —
74 75 
73 50 
72 50 
70 50 
70 50 
94 —

103 75
99 90 
99 50

80 50

143 75
92 10 
89 10 
16 — 
33 20 

118 — 
94 50 
98 50 
38 — 
37 — 
33 50 
36 50 
36 -
20 50
21 35 
16 75

809 — 
323 60 
412 — 

1832 
338 35 
151 50 
127 -  
147 -  
277 60 
322 75

100 50 

100 60 

89 20

118 90118 70
47 1 I

16 65

5 70 
5 70

9 50

10 5 
9 76

11 99
9 78 

118 25 117 75
118 26 118 —

47 —

16 45

5 69
6 69

9 48

10 -  
9 72 

11 96
9 75

1 78 
1 78

5 69
6 71 
9 80 
t  89 
1 79

79 25 
83 40 
71 45 
32 33 
222 75

5 61 
5 64
9 65 
1 87 
1 78

78 50 
83 50 
70 75 
81 65 
221 25

92 21 

14 98

89 50
98 -

64| \
89 } 
89}

99 ‘

77
771

5 61

-
14 96

28}
39 -

P rz y je c h a l i  o d  1 2  d o  1 3  G r u d n i a  r b .

H0T3L SASKI. Ciechanowski w. d., Emil Ko- 
szzrzowski dyr. fabr. z Królestwa. A. Romer cb., 
G. A. Roztocył 0. k. adjunt p. Szozawnicy, Konst. 
Pilińaki ob. z Tarnowa.

Wyjechali: Józef Derych, Bukowski, Wanda hv  
Zam yeka do Kiólestwa. F. Hoszard do Galieyi.^

HOTEL DREZDEŃSKI Nepomucen Szymański 
właó. dóbr z Galioyi. Hermann Goldenring kupieo 
z Warszawy. Apolonia Marnot ob. z Kalwaryi.

HOTEL POLERA. Th. Tchórznicka wł. dóbr 
z Monachium. A. Wimber kup.. Sctiiffer porucznik, 
Józef Duszl kup. z Wieduia. Alcidor Jakobi kupiec 
z Poczdamu.

Wyjechali: Adam Szuwalski obyw. z familią do 
Królestwa. S Głowacki ob. do Galioyi. K. Bodonne 
ob., O Kuszl do Wiednia. E Pollak kup., Z. Krzy- 
sztofowicz do Lwowa.

I I 8 E R A T T .
H
i

Za dU'Zę ż|>.
E L Ż B I E T Y  z G O L U G H O VYSKICH

BOROWSKIEJ,
zmarłej dnia 2 5  Listopada b. r.

odprawi się
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,

w K O Ś C IE L E  0 0 .  R E F O R M A T Ó W
» e  W torek  t, j .  dnia 16go G rudnia 

ó godzinie lOej z rana, 
na które sv e sk an a  córka wraz z zięch m kre
wni c h ,  znajom ych i pobożną P ab jjcz  ość 

zaprasza. (1601)

KSIĘGARNIA

E .  f B 1 1 0 L E I 1 A ,
otrzym ała

Dzieła Mochnackiego,
n o w e  w y d a n ie  w  5 c iu  to m a c h .

C e n a  6  t a l a r ó w .  (1564-3)

W KSIĘGARNI

IB & E N E A  W IIŁ M ft
w  U ł r t ę i i i ą ,

przy ulicy Grodzkiej Nr. 69. 
w yszły  z druku i są  po w szystkich  

K sięgarniach do nabycia. 
Kalendars powszechny na r. 1863 ent 80.

„ wyciąg tegoż „  „ 30.
Kalendarzyk kieszonkowy ,. „ 24,

Tuzinami naraz brane odstępuje się 
2 3 %  rabat. ( « 2 0 -e)

Nowe w y d a n e  P ie ś n i  J a n u s z a
w  trzech tomach

Liczne ze w szech  stron dopytyw aniu  o przy
ję te  n iegdyś z  uniesieniem przez publiczność

PIEŚNI JANUSZA,
zrodziły dziś  konieczną now ego ich wydania 
potrzebę. P ierw szy  tom tych poezyj w yszedł 
przed trzydziestu laty. Ż y ją  oi.e w sercach 
i u s tach  całego pokolenia, które niemi karmiło 
sw e  najszlachetnie jsze uczucia. Nie m a też 
potrzeby rozszerzać  się nad na rod ow ą i poe
tyczną  ich w artośc ią .  Cały naród ocenił j e  
daw no . W  niniejszem wydaniu  dodał au to r  do 
pierwszego tom u d w a  nowe. N ależą  one do 
p ie rw szego  okresu  jego  p o e z j i  i ro zpo czyna ją  
n o w ą  epokę w literaturze naszej,  będąc od
głosem ąow ego  życia n.\r, dow ego.

K sięg arn ia  Karola Wilda za ję ła  się u s k u te 
cznieniem now ego  popraw nego  i ozdobnego 
w ydania  Pieśni Janusza  w trzech tomach 8v  •, 
którego druk j u ż  się rozpoczął .  P rzedp ła ta  na 
ca łe  t rzy tom ow e dzieło wynosi 4  złr. w. a 
lub 2  ta jary  i 2 0  sgr. i przyjm uje  s ię  do koń 
ca Grudnia 1 8 6 2 ,  w  S tyczniu  bowiem 1 8 6 3  
r. dzieło, wyjdzie j u ż  z druku.

Przedpła tę  p rzesy łać  na leży  w listacli fran
kowanych w p ro s t  do fi559  4-6;

k s  i  t y  a r  n i  K a r o l a  W i l d a  
we L W O W IE .

W  K R A K O W IE  za jmuje się zbieraniem pre 
num era ty  księgarnia  l i .  MS. F r i e d l e i n a .

T) 65

92}

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d ch  o dzą:
1  Krakowa do I7ied*ia  7. rano; 3. 30 po po- 

ludniu= do Warszawy 8 rano; 3. 30 
do południn ~  do Wrocławia 8 rano,— 
do Ostrawy (prz 'a Bogamin (Oderberg) 
do Pras) 8 ra.io. — do Lwowa 10. 30 
rano; 8. 30 wieczór— do Przemyśla 
6. 15 rano — do Wieliczki 11. rano.

* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; ,11. 77 przed 

polndniem; 2 15 popołudnia. 
ze Szczakowy do Granicy U . 16 przed południem;

2. 26 po południa; 7. 56 wieczór, 
za Lwowa do Brakowa 5. TO rano; 5. 70 wieczór, 
a Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K rakow a  * W iednia*. 45 rano; 7. 45 wie

czór ^  * Wroctaipia i Warszawy 9. 
45  rano; 5- 27 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogamin (Oderberg) do Praa 5. 
77 wieczór =  *9 Lwowa i. 54 po po
łudniu; 6. 15 rano =  z Przemyśla 7. 
23 wieczór =  * W ieliczki *. 20 wi««ićr.. 

do Przemyśla z Krakow a  4. «  po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

D r o ż d ż e  p r a s o w a n e
z  n a j l e p s z e j  w i e d e ó s k i ó j  f a b r y k i  o t r z y 

m u j e  c o d z i e ó  ś w i e ż e  
Hapdel o j 111111 \ a f f f n ,

c z y  u l i c y  S z e w s k i ć j  w  K r a k o v u e .  
S j i j T ’W  ty m że  Hamllu dostanie tnkże wy- 

boruwych O g ó r k ó w  m arynow anych , —  
S z y n k i  w ęd zon e j ,  M ą k i  p a r o w ó j  
w przednich gatunkach ,  j a k  niemniej ś w i e 
ż y c h  m a r y n a t ,  o raz  w sze lk ich  św ieżych  
tow arów ' kolonialnych po cenach najumiarko- 
v \anszych. (1603-1-3)

S z p r y c o  w a n i e

i PIG U ŁK I
r o ś l i n y  M atico .z

Nowe lekarstwo przyrządzone  z liści Pe
ruwiańskiego d rzew a  zw anego  Alatic \  leczy 
szybko  i radykalnie zan iedbane s łabości .ble- 
noragie i n ą juporczyw sze  rzerzączki.  Użycie 
tego lekars tw a nie zo s taw ia  po sobie nigdy 
niebezpiecznych nas tęps tw  jak iem i s ą :  z w ę ż e 
nie k ana łu  i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
po jawien ia  się tego ś rodka najs lawnięjs i leka
rze paryzcy P P .  C a ze n av e ,  P uchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw  sw ym  chorym prze
p isyw ać zaprzes tal i .  Śprycowanie z Matko 
u ż y w a  się w początkach  słabości ,  a z a ś  Pi 
yulki w w ypadkach  chronicznych i zadaw n io 
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Ku 
beb.Ą ani Sąletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobied', nie 
było można. (1433-e )

S k ła d y  w W A R S Z A W I E  u p. .1 ó z e f a  M ro- 
z o w s k i e g o ,  uhea P odw a le  N. 4 8 2 ,  —  dla 
P P .  A p teka rzy :  w W IL N IE  u p. Ćhrościc 
k iego; —  we L W O W IE  u p. Rucicer pod 
srebrnym orłem i w K R A K O W IE  w a p t e c e  
P .  Molędziiiskiego pod Barankiem.________

Podarunki dla Młodzieży 
w Wilią Bożego Narodzenia.

W  k s i ę g a r n i  . M u U u S Z a  V T U d t a
w  K r a k o w i e ,  

w y sz ły  i są  po w szys tk ich  księgarniach 
do nabycia,

„Obrazki historyczneu z  ryciną 8 0  centów.-;- 
„ ZigcdkP  z ładnemi objaśnipjącemL $>bra: 

zkami 1 złr. . 1-a . ■ j <
Siemieński, „ Ż y w o t  K az im ierza^B rÓ da^skie-  

g'«,“ 1 zlr. f i  dais . t - 2 )

m & M Ł P U  m urow any , t  zabudo- 
f lw  waniami gospodars.kie-
ini i O grodem , powożony za  W izytkam i,  nie 
do ch o d /ąc  targowicy w p h ^ e j ^  będący  " ła sp o -  
ścią Komitetu  Ocłyron K rakow sk ich ,  je s t  do 
wynajęcia  od 1 S tyczn ia  1 8 6 3  r. —  W iado 
m o ść  o w arunkach  najmu po.wziąść można od 
Dra Macieja Jakuboioskiego, wice-prezesa 
Komitetu. ( 1 6 2 1_3 )

^ z t e r y  pjątych częs'ci W połowie 
W si, osobne ciało tabularne 

stanowiące, B e r c z o w i c y  M f e l -
f e lÓ ' ,  trzy ćwierci mili o,d miasta Tar
nopol’, przy gościńcu murowanym poło
żonych, są z wolnej ręki ,do sprzedania. 
Te dobra zawierają osiemset trzydzieści 
morgów przestrzeni z lasem, z odpowie- 
dniemi budynkami, Propinacyę, w ośmiu 
karczmach, znac?ny dochód przynoszącą. 
Bliższych szczegółów, jakoteż o warun
kach sprzedaży można się dow’iedzied 
u właściciela pod adręsą .1 .  K .  w Be- 
rezowicy wielkiej, poczta Tarnopol, poste 
rest., lub u \\s °  Feliksa Reyznera, adwo
kata krajowego w  Tarnopolu 'mieszkają
cego, lub w cza?ie sejmu jako posła we 
Lwowie bawiącego, osobiście lub przez 
opląęone listy z wyłączeniem sfanowczem 
faktorów (isr;8-i-3)

Doniesienie dla Ekonomów.
Z w ie l u  p o ś w i a d c z e ń  o s k u t e c z n o ś c i  i si 

le le k a rsk ió j  Koryeuburgskiego Proszku dla 
bydła, t a k  cz ęs to  w  t ć m  p i ś m ie  w z m i a n 
k o w a n e g o ,  a  k t ó r e  to  p o ś w ia d c z e n i a  ka  
żd e g o  c z a s u  są  d o  p r z e j r z e n i a  w  g ł ó w n y m  
s k ł a d z h  te g o  p r o s z k u ,  u d z i e l a m y  je szcze  
n a s tę p u ją c e :

Z u p r z e jm ó m  p o d z i ę k o w a n i e m  z a  ł a s k a 
w e  p r z y s ła n ie  ż ą d a n e g o  Korneubnrgskiego 
Proszku dla bydła pożywnego i leczącego, 
m o g ę  W .  P a n u  d o n ie ś ć  z p r a w d z i w ą  p rzy  
j e m n o ś c i ą ;  że  s k u t e c z n o ś ć  t e g o  p r o s z k u  
okazała się u mego wierzchowca nad po 
dziw prędka i dobroczynna. Wierzchowiec 
ten cierpiał od dawnego czasu na nie
bezpieczny  kaszel,  k tó r y  s ię  ż ą d n e m i  Ś rod 
k a m i  d o t ą d  n i e  Uał zg u b ie ,  a  t e r a z  p o  u -  
życiu  P a ń s k ie g o  P r o s z k u  le czącego  z u p e łn ie  
u s ta ł .

R a cz  P a n  p rz y ją ć  i td .  Baron Weiler
Major i K- meodant w iCehl.

K eh l  2 7 g o  S i e r p n i a  1 8 5 7 .  (8 8-3)
r n r  Ten proszek prawdziwy Korneuhurgsli u -

fcrz) mują:
P | r w  K r a k o w i e  u p. 1 .  JAWOItNICKIEtlO, 

w  R y n k u  g łó w n y m ,  w  k a m ie n i c y  W ie lm .  
S A i r e h m a y e r a . —  W  W a r s z a w i e  u p .  
Ja k ó h a  Picka.

W Białój apteka „pod złotym Lwem,“ — w Bil- 
sku p. S. A Stauko «p t, — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Bóbree p. Czarnik apt. — w Brze- 
żanai h p. Margalies i p. Dunituwski ap t.— w Bel- 
tie p. Hrymak— w Brodach p. Kosieki — w Czer- 
niow ach p J  8 hnirch — w Dzikowie p. S. Bo 
dziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— w Krośnie 
p. L. Chodaski— *e Lwonic pp. Konst Iskieraki, 
Piotr Mikolasch i A. Berliner apt. — w Leżajsku p. 
J. Ilirschftld — w Liir.ano^ie p. A. MtUl. r — 
w Ma ko wic p. Meyer aptekarz — w Myślenicach 
p. A. Lorsyńaki, — w Nowym Targu p L. Kamień
ski — w Nowym S^czu p. Ko-terklewicz wdowa — 
W Oś ięcime p. Staniała,? D.łt.o - ski — w Przewor
sku p. S. Keller — w Przemyilu pp. Gaidetschka i 
Syn, i Edward Maohalski — w iłzeszowie p. J- 
Sel ai t  r i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt.
— k Rozwadowie p. Ktirol Maiecki— w Samborze 
p. Józef Itriegseisen i p. Jul. Riedl apt. — w Sa
nok1: p. Jan Jaklitsch — w Tarnowie p. J .  Jahn 
i p L. Uiegtlheim — w Tarnopolu pp. A. Mora- 
wetz i G. L a tn ik  — w Wadowicach p. A. Foltin
— w Wieliczce p. B. Wontprek zd.-wa — w Zale
źć?. kach p. Józef Kolrębski i Spółka, — w Żół

kwi r. Krzyżanowski.

P  ‘Ł  I f  

restytncyjny

dla koni,
Franciszka Jana Kwizdy

w  K o rn eu b u rg u .
I łyn ten oknza ł się skubttEi ytn p. d ług  c /ę-  

stycli dośw iadczeń  i ciągłeao wielo- trnnnego 
u b y w a n ia  w stajniach Króli Pruskiego, ja k  
św ia d c z ą  wynalazcy  dnręczime potwierdzenia 
królewsko p rusk iego  nadurzędu  koniuszego i 
liczne listy pochwalne tak c. k. w o jskow ych 
ja k  i cywilnych —  na zas ta rza łe  naw et cier
pienia, które s ię  ani wypaleniem^ ani zaw lok ą ,  
ani ostrąipi sm arow aniam i u su n ą ć  nie dają, j a 
ko to :  na zwichnięcie bioder, krzyży ,  łopatek 
i śćięgu, na ochw at ,  reumatyzm , nadw eręże
nie kopyta  i przegubu nad kopytem, i u trzy 
muje konia przy na jw ięksiem  nawet na tęże
niu w ytrw ałym  do późnego wieku.

Cena f l a s z k i  1 z ł r .  4 0  c. w. a.
Mniej j a k  2  flaszki nie p osy ła  się, —  za 

opakow anie  liczy się 3 0  c. w. a.
T e n  p ł y n  p r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  

w K R A K O W IE  pan. M .  J a w o r n i c k i  i p.
J ó z e f  J a  l i  i i ,  

w e  L w ow ie p- 4 -  Berliner aptek, i p. K. 
Iskierski, w Ośw ięc imią.p . S. Dołkowski, —  
w Radziechowie p. A, Jaśkiewicz, —  w R z e 

szo w ie  pp- d- Schaitter i Spółka.
G ł ó w n y  , S k ł a d : . w  K O R N E U B U R G U  u 

p. f .  J .  Kwizdy, do którego się panowie ap te 
karze i kupcy  względem  objęcia S k ładu  zgłosić 
zechcą. __________   (811-9-12)

Ostatni tydzień
do nabyci losów, siódmej

W i e l k t ó f  L o t e r y t
• dla ce ló w  .powszechnie użytecznych i dobroczyn n ych , którćj czysty dochód przeznaczony jest na rzecz tych 
F meezfcźęśliWych, którzy tegoroczną powodzią Dunaju, E lby, W isły  i ich rzek pobocznych, w różnych krajach

W niej wygrywa 4,534 
trafnych — razem

1  z ł .  8 0 , 0 0 0  j 2  p o  z ł .  5 , 0 0 0
1  „  3 0 , 0 0 0  3  „  „  4 , 0 0 0
1 „  2 0 , 0 0 0  4  „  „  3 , 0 0 0
1 „ 10,000 I 5 „ „ 2,000
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie

dnia 2 0  G rudnia 1 8 6 2  roku.

H P ań stw a  dotknięci zostaji. I  

3 0 0 . 0 0 6
złotych walutą austr., 

a to:
1 6  p o  z i  1 , 0 0 #  I 2 0 0  p o  z ł o i .  5 0
5 0  , ,  9< 5 0 0  I 2 , 0 0 0 )  wygran. s e r y j l lO

l O O  „  „  S M  2 . 0 0 0 )  po złotych i  5
1 5 0  „  1 0 0 |

C e n a  l o s u :

3 złote walutą austryacką.
Loterya nie prywatna lecz rządowa. —  Istnieje jeden tylko gatunek losów i jedna cena onychże. —  Każdy los

gra w jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane.— Każdy los seryi wyciągnionej, może oprócz wygranej, na seryję
przypadającej, odnieść także i wielką wygrane. — Zaraz po ciągnieniu wydany będzie wykaz wygran. —  Czternaście dni 
po ciągnieniu, nastąpi wypłata wygran, za przedłożeniem losów oryginalnych, przopisanemi markami stęplowemi po stronie 
odwrotnej opatrzonych, w kasie loteryi w Wiedniu (Salzgries Nr. 184).—  Wszelkie wygrane, któreby w ciągu 6 miesięcy 
po ciągnieniu, przeto do dnia 20  Czerwca 1863  r., z jakiegokolwiekbądź powodu nie były podniesione, przepadają według 
§ 11 programu gry, na rzecz niniejszego przedsiębiorstwa dobroczynności. —  Bliższe wiadomości zawiera drukowany 
program gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych losów załączonym będzie

O d  c .  h .  D y r e k c j i  d o c h o d ó w  l o t e r y j n y c h  w  W i e d n i u .
(Wydział loteryi rządowej, dla celów powszechnie użytecznych i dobroczynnych).

L osy tśj loteryi są do nabycia  w K rakow ie, w kolekturze loteryi u pana J .  B R E D Y  w rynku
głów nym , obok gm achu c. k. K om isyi Narniestniczśj. (1643-3-4)

Dra Beringuiera
a r o m a t y c z n o - le k a r s k i

SPIRYTUS KORONNY i
( Q u i n t e s s e n z  d  E a u  d e  C o l o g n e ) .

w

W  c. k. uprzyw ile jow anym  Spirytusie koronnym Dra Beringuiera zm ie
sz a n y  j e s t  najdelikatniejszy ulotny Sp iry tus  eterowy z p ac h nącem i,  orze- 
źw iającemi i wzirmcniającemi częściami najwyborniejszych ingredyencyi św ia ta  
roślinnego, jako wyborna essericya, wyszczególnia jąca  się ja k o  szczególna 
woda pachnąca i do mycia, s i ły  żyw o tne  w zb u d z a ją ca  i w zmacniąjąca, 
która oraz w yszczególnia się j a k o  wyborny środek lekarsko-zaradczy, j a k  
np. w słabościach g łow y ,  w migrenie i bólu zębów . S zk lank a  Spirytusu 
koronnego w lana do w anny kąpielowej, daje lepszą  i więcśj wzmacniającą 
kąpiel, j a k  wszelkie w ygo tow yw ania  korzennych ziół i kw ia tów , a  jeżeli 

'się w słabowitościach systemu nerwowego nacierania tym uskutecznia ,  pod- 
. . y ż s z a  się s p rę ż y s to ść  i elastyczność nerw ów  w  sposób  cudow ny. Od w szystk ich  ludzi fachowych i konsum entów , ja k o  szczęś l iw a
kom pozy cy a  najszczególniejszego rodzaju uznany ,  poleca się Spirytus koronny Dra Beringuiera przez sw e  szacow ne  w łasnośc i  z  w szelką 
s łu s z n o śc ią  ja k o

dl a domu p o ż y t e c z n y ,  w p o d r ó ż y  p o m o c n y ,  » do t o a l e t y  p r z y j e m n y .
Obszerniejsze  prospek ta  udzielają się bezpłatnie, za ś  Spirytus koronny aromatyezno-łokarski Dra Beringuiera w oryginalnych f laszkach 

po 1 złr. 2 5  centów wal. aus tr . ,  sp rzeda ją  w y łącznie  i je dyn ie :  (1430-2-10)
w K R A K O W I E  p a n  J ó z e f  f £ « i r t l ,  j a k  r ó w n i e ż :

w OT Af.F.I pp. Józef Berger i Kar ! Dembski, — w BRODACH t ar i Ewa Kornfc.d, — w BRZEŻANACH p. B, Fadenhecht, w BUCZACZU p. 
M I i. schfit/ -  w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Sehr.ir.h i Józef Różański, — w CZORTKOWIE p. M iżesz Frłakel, — w DROHOBYCZY p. J . Ro- 
sonhe'in ’  w GORLICACH p. Walery ogaVski a;>t k., — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOWIE p. Alojzy Muszyński,— w JAROSŁA
WIU p ’ Józef R-hm aptek., — w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOMYI;:. Sćhaje Herrmann. — w KOBECZYNCACH p. X. Wierzchowski
aptek. — w KENTACH p. G. Streya — w« LWOWIE pp. J . F. Kleina udowa <$- Gebha dt, Bonifacy Seller, p. Zygmunt Rucker ap t, Fryd. Schubuth.
p A B-rliner aptek, (dawnićj Laneri) i p. 1’iotr M.k:datch,— w LISKU p. Rob. Barański apf. w MONASTERZYSKACH p. J . Lipschńtz, w MY
ŚLENICACH p Franciszek Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur. — w NOWYM SĄCZU p T.ager Ą Gutmann, — w PRZEMYŚLU p Ed
ward Machaląki, - w  PRZEMYŚLANACH p St. Miedlicki a p t, -  w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski, -  w RADOWCACH p. Karol Teichmann, -  
w  RZESZOWIE p. 1 'n icy  S«haiter i Sp«5łka — w SADOGORZE p. Aleksander Grabow-tn ;»pi. — w SAMBORZE p. J. Rosenheim, — w SANOKU p. 
Jak Ucz — w S K A L A C IE  p. Władysław Dictr, — w SOKALU P. A. W. Grot, — SĘDZISZOWIE ?*. Jan Kownacki,— w STRYJU p. J. Germ anii apt.— 
,v ŚŃTATYNIE p. Murcali Nientczpwski w STANISŁAWOWIE p. Jun Tomanek apt. — w TARNOWIE p. Józef Jahn ,— W TARNOPOLU p. M ar
kus Śliwka, -  w TCRCE p. A. Czyrniań.fki, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodr,l>ski.— w ZŁOCZOWIE p. Andrzćj GottWald, _ w ŻÓŁKWI p. Re-
sie Burbag, — w ŻURAWNIE p. Władysław Postępski aptekarz.___________________________

W HOTELU LWOWSKIM,
Dochód z P i w i a r n i  i wyszynku t r u n k ó w  

k r a j o w y c h ,  
dtio z T r a k t y e r n i  i  K a w i a r n i ,  
dtto' z Rj rzadaży W i n a  i  t r u n k ó w  sza- 

g r a n ic z n y c l i ,  (1556-2-5)
w  osobnych i wygodnych lokalach  
jest do w ydzierżaw ien ia pojedynczo  
lub razem z a  k o n s e n s a m i  W łaści

ciela, od 1  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.

W ic śZ A B Ł E J D Z A ,
na K^ścińcu l 1/ ,  mili od T a rn o w a  w pow ie
cie T uchow sk im  położona j e s t  7, wolnej ręki 
do sprzedania. —  Ornego pola 3 1 8  mórg 8 4 6  
sążn i ,  łąk  21  mórg 9 6 9  sążn i,  Ogrodów 1 
mórg 9 5 9  sążni,  nas tw isk  16 m ó rg  8 4 3  sążni,  
lasu  8 7  mórg 4 2 9  sążn i,  razem całego tery- 
toryum  4 6 6  mórg 195  sążn i.  D w ór m urow a
ny, w szys tk ie  budynki pow iększe j części n o 
we w najlepszym stanie. B liższa  w iadom ość 
u p. A .  Ml. w Kielanowicach, poczta T u 
chów, albo u adw oka ta  W go Kaczkowskiego 
w Tarnow ie.________________________ ( i6 t f l - i  6)

(ieoo-2-3) Jest do sprzedania
16 m o r g ó w  ł a s a ,

jod łow ego  nad s a m ą  S k a w ą  po łożonego  w e 
wsi Z em brzyce  cyrkule W ado w sk im .

5 Dnia 2 Stycznia 1863 r  j
nastapi ciągnienie

L O S O W I
K r e d y l o w y c b ,

których tak w oryginale jak i na 
zadatek lub na w ypłaty  w ra 
tach nabyć m ożna w  Kantorze

Alberta Mendelsburg
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k i ó j  
p o d  Ł .  7 6  o b o k  k o ś c i o ł a  ś w i ę 

t e g o  P i o t r a .  (1659-2 5)

O  o t r z y m a n i u  z  p i e r w s z ć j  r ę k i

świeżego Transportu
e z a r n e i ;  żółtej i zielonej

KARAWANOWEJ HERBATY
w gatunkach wyborowych,

niniejszem donosząc, p o d p i s a n y  Dom Handlowy zawiadamia równocześnie, iż l a 
kowa sprzedaje się u  niego po cenach

od t l w ó e l i  do < |% ies ięc iM  za funt
wagi rosyjskiej.

Biorący na raz di’Jeslee f l l b ł Ó W  HerbatJ’ jednej ceny, 
otrzymuje vy <1 O li  ii t l i  U j ę d e i l  f l l l l t  z tego samego gatunku 

8)oin M a i i d i o w y  pod łirraą:

Antoni Hoefcelw k r a k o w i e .

(1500-5 G)

Dobra Ź ABIEC,
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  w  p o w i e c i e  
S t o p n i c k i m  n a d  W i s ł § ,  r a i l i  o d  k o 
m o r y  R a t a j e  p o ł o ż o n e ,  s ą  z  w o l n ó j  

r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa w iadom ość  pod a d r e s ą :  „ A . Ml. 

w Kielanowicach poczta T u c h ó w  w Galicyi,“ 
albo u A dw okata Wg° Kaczkowskiego w T a r 
nowie. (1662- 1- 6 )

T W B ^ r iż ą j  podpisana, m a honor zawiadomić 
1 S za n o w n ą  Publiczność, iż po sw oim  
przyjeździę z  W a rsz a w y ,  zaczę ła  z dniem 1 
Grudnia, udzielać L e k c y j  T a ń c ó w  tak 
salonowych, ja k o też  solowych. —  Z w ra ca m  
zarazem  uw agę ,  i ż :  „ b a n d e r a “ ; „.frlnce Im 
p e r ia le 11 uczę w dw un as tu  lekcyach.

Mieszkanie m o je ,  w dom u W go Jenerała  
K ruszew sk iego  N r.  2 0 5  przy ulicy Jagleloń- 
skiąj III Piętro. , (1641-3 )

K m i l i n  z Zagórskich Ż e r o m s U n ,  
Nauczycielka Baletu Warszawskiego.

Przeciw' mnie wymierzone ogłoszenie 
wymaga z mej strony następujące

Oświadczenie.
Że w samej istocie dotychczas ani 

je d n e j  s z tu k i p łó tn a  ze  sk ła d u  
w ie d e ń s k ie g o  

c. k. uprzywilejowanej fabryki hr. Harracłia 
nie sprowadziłem, jest rzeczą pewną.

Przeciwnie zaś potwierdzam, opierając 
się na dowodach które posiadam, że pan 
Ignacy Gassner zadzierżawił fabrykę i bli- 
chę płótna lir. Harracha w Hrabacowje w 
Czechach w ruch wprowadził, i mnie

s k ł a d  k o m i s y j n y  d l a  
L w o w a  p o w i e r z y * ’*

Że mi nawet przez myśl nie przeszło 
pod nazwą

„Skład komisyjny f a b r y k i  hr. ilarntclia ‘

Handel pod firmą:

J Ó Z E F  R I E D E L
W  KRAKOW IE ? 1386-9'13)

nia zaszczyt donieść niniejszem , iż obok z n a n y c h  już powszechnie
z swej dobroci

P Ł Ó C IE N , B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  itp ,
założył u siebie Skład ł

gotowych męzMch Koszul,
a mianowicie całych perkalowych, białych i kolorowych, pefkalowyęh z pikowe- 
mi lub płóciennemi wstawami, oraz całych n i c i a n y c h ,  w'szys ) e  ręcznego szycia, 

i takowe po cenach fabrycznych szanownój Pnb icznosci poleca.
W Handlu tym przyjmują się również zamówienia na każdą inną męzką, 

damską i dziecinną bieliznę, pod zaręczeniem jak n a Js p i e s z n i e j s z e j  odstawy.

„płótno z fabryki hr. H arracha  
w Hcabac°^ię w Czechach"

in n e  p ł ó t n a  p o le c a c  j a k  tylko te, k t ó r e  p a n  
Ig n a c y  G a s s n e r  w za i lz tem w ionych  zakładach 
iv Hrab*®*w' e wyrabia, s ł u ż ą  za  d o w ó d  inse -  
r a ty  P; ^ a s s n e r a  w  N r.  5 4 ,  5 6  i 5 8  „ G a -  
ze .y  - > a ro d o w e j“ ,  k tó r y c h  o d b ic ia  w  m o im  
h an d lu ,  w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  N f. 173 ,  d o  
ł a s k a w e g o  p r z e j r z e n i a  leżą.

L w ó w ,  2 8  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 2 .
(1553-2) F . lIO IiY K .E S .

T E A T R  P O L S K I
POD DYREKCYĄ

I I I  M A IL S  Z  A  1* F U  I F F  H M .

W  N ie d z i e l ę  d n ia  1 4  G r u d n i a  1 8 6 2 .

ŻEBRACZKA.
Dramat w 5ciu Aktach, * francuzkiego tłumaczony 

przez J. N^_Ka^|ńskięgo

W Drukami „CZASU.tf
Uaądscj- Drukami, Antoni liother.


